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udzień w filmie 


© W październiku wchodzą na 
nasze ekrany dwa nowe filmy 
polskie, $ października odbędzie 
się premiera „Kłopotliwego goś- 
cia” Jerzego Ziarnika, a 15 paź. 
dziernika — premiera „Wezwania” 
Wojciecha Solarza, 


© Z okazji 70 rocznicy urodzin 
Marka Donskiego „Iluzjon” Fil- 
moteki Polskiej rozpoczyna w 
październiku retrospektywny prze- 
Sląd twórczości tego reżysera. W 
pierwszej kolejności wyświetlona 
zostanie Trylogia o Gorkim oraz 
film „Jak hartowała się stal”. 


Październikowy repertuar „Ilu. 
zjonu” przewiduje ponadto: prze- 
Eląd filmów czechosłowackich, o- 
partych na opowiadaniach Bohu- 
mila Hrabala; cykl „Literatura 
rosyjska w światowym kinie", 
który zaprezentuje głośne adap- 
tacje wybitnych powieści Dosto- 
dewskiego 1 Tołstoja; przegląd 
tllmów z Astą Nielsen w roli 
głównej; wreszcie — cykl filmów 
trancuskich 7» muzyką Maurice 
Jauberta, 


wys! 


iwa w „Iluzjonie” 


Od 15 września do końca paź. 
dziernika czynna jest w hallu 
„Iluzjonu* wystawa _ „Poczatki 
kinematografii polskiej — 
18027, 


© W dniach 24-26 września od- 
był się w Polanicy VII Festiwal 
Filmu Amatorskiego .,Pol-8”; za- 
demonstrowano najlepsze filmy 
zrealizowane w ciągu ostatniego 
sezonu na taśmie 8 mm, W ostat- 
nim dniu imprezy urządzono mie- 
dzynarodowy konkurs filmu a- 
matorskiego, w którym wzięły u- 
dział federacje amatorskich klu- 
bów filmowych z krajów socjal'- 
stycznych, 


© Andrzej Łapicki objął funkcję 
dziekana wydziału aktorskiego 
warszawskiej Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej. 


Na grobie Andrzeja Munka 


© 20 września, w dzi 
nicę śmierci Andrzeja Munk: 
odbyło się na Cmentarzu Komu- 
nalnym w Warszawie uroczyste 
złożenie wieńców na grobie wy- 
bitnego reżysera. 


Ryszard Filipski w filmie 


„rojekty i realizacje 


© Po kolaudacji są dwa filmy 
fabularne: „Brylanty pani Zuzy” 
(poprzedni tytuł — „Spadkobiercy 
pani Zuzy”) Pawła Komorowskie- 
go (zespól PLAN) i „.Pięć i pól 
bladego Józka” Henryka Kluby 
(zespół WEKTOR). 


KRÓTKI METRAŻ 


© W WYTWÓRNI FILMÓW DO- 
KUMENTALNYCH Roman Wion- 
czek ukończył film „Ich miłość”, 
którego bohaterami są młoda Pol- 
ka oraz jej mąż — Murzyn z Gha- 
ny, studiujący w Polsce. Reżyser 
ukazuje historię ich znajomości i 
małżeństwa. 


rzyjazdy wyjazdy 


© we wrześniu przebywał we 
Wrocławiu, prot. Bernhard Grzi- 
mek, znany zoolog, dyrektor og- 
rodu zoologicznego we Frankfur- 
cie, autor książek i filmów o 
losach zwierząt we współczesnej 
Afryce, W Polsce widzieliśmy je- 
go dwa pełnometrażowe filmy do- 
kumentalne: „Nie ma miejsca dla 
dzikich zwierząt” oraz „Serengeti 
nie może umrzeć”, 


Redakcja FILMU poszukuje 
wykwalifikowanej maszynistki 
do pracy w niepełnym wymia- 
rze godzin. Informacje — tel. 
44 50 18 (11.00 — 15.00). 


„Brylanty pani Zuzy” 


© 15 września przybyli do Pol- 
ski dwaj dyrcktorzy festiwali fil- 
mowych w Australii: David Stra- 
tton (festiwal filmowy w Syd: 
ney) oraz Erwin Rado (festiwal 
filmowy w Melbourne), Goście 
australijscy wybierali filmy pol- 
skie do przyszłorocznego progra- 
mu swych festiwali. 


© 25 września wyjechał do Ja- 
ponii znany krytyk filmowy Sta- 
nisław Janicki. W czasie sześcio- 
tygodniowego pobytu w tym kra- 
ju nasz kolega zapozna się z ak- 
tualna sytuacją filmu japońskie- 
go; zbierze także materiały do 
książki o kinematografii japoń- 
skiej. 


kum 


© „KTO SPIEWA — NIE GRZE- 
SZY”, Barwna komedia muzyczna 
produkcji jugosłowiańskiej, której 
akcja toczy się w latach trzydzies- 
tych. Zabójczy amant próbuje u- 
wieść żonę zagrzebskiego urżędni- 
ka. Grają: Mirjana Bohanec, Rel- 
ja Basic, Franjo Majetić. Reżyse- 
rował Kreso Golik. 


© „MOJ KOCHANY ROBINSO- 
NIE". Film obyczajowy produkcji 
NRD. Opowieść o chłopcu — ojcu 
nieślubnego dziecka, oraz o jego 
edukacji życiowej. Grają: Jan Be- 
reska, Gabriele Simon, Alfred 
Miller, Dieter Franke. Reżysero- 
wał Roland Graf, 


_ilm polski naświecie 


© w dniach 1-15 października 
odbywa się IX Festiwal Filmowy 
w Nowym Jorku. Polska przed- 
stawia tam „Życie rodzinne”. Na 
iestiwal zaproszony został reży- 
ser filmu, Krzysztof Zanussi. 


© „Życie rodzinne” zosta 
także zaprezentowane na VII Mie- 
dzynarodowym Festiwalu Filmo- 
wym w Chicago (5-20 listopada) 
oraz na XV Festiwalu Filmowym 
w Londynie (15 listopada — 1 
grudnia). 


. 


la dnia 
KRAUZE W KINIE 


Antoni Krauze zdobyl uznanie 
za swój telewizyjny film „Monid- 
ło", oparty na opowiadaniu Jana 
Himilsbacha. Następnie reżyser 
zrealizował dwa dalsze filmy tele- 
wizyjne, obecnie zaś pracuje nad 
scenopisem swego pierwszego peł- 
nometrażowego filmu „Palec Bo- 
ży”, przeznaczonego dla kin. Jest 
to adaptacja nie wydanej jeszcze 
powieści Tadeusza Zawieruchy. 


w swych filmach powraca 
pan często do świata marginesu 
społecznego. Skąd to zaintereso- 
wanie? 


— Chyba zbyt łatwo szermuje 
się u nas tym terminem. Istnie- 
ja w naszym kraju grupy, które 
z różnych względów znalazły stę 
poza głównym nurtem życia na- 
szego społeczeństwa. Sq to naj- 
częściej mieszkańcy prowincji, da- 
lekich przedmieść; ludzie Chwy- 
tający się różnych nietypowych 
zawodów — niekoniecznie pożosta- 
jacy w kolizji z kodeksem kar- 
nym. Ów margines nie jest więc 
chyba takt wąski.  Portretująć 
właśnie to środowisko, nie szu- 
kam bynajmniej łatwej sensacji; 
zajmuję się po prostu jedną z 
istniejących _vw naszym kraju 
warstw społecznych. 


— A jednak wybiera pan właś- 
nie tę, a nie inną... 


— Przyczyny są bardzo proza- 
iczne. Tak się złożyło, że miałem 
okazją dość dobrze poznać lidzi, 
żyjących niejako na peryferlach 
naszej rzeczywistości. Jest w nich 
szczerość t autentyzm — cechy 
dość rzadkie we współczesnym 
świecie, Prosze snośrzeć na mie- 
szkań'ów wielkich miast, zwłasz- 
cza na intelioencje: na baół na- 
uczyli ste kryć swe naturalne od- 
ruchy i uczucła. Reżyser szuka- 
dacu spontaniczności, orawdy li- 
dzkich przcżuć. właśnie w tum 
„Beryferujnum” świecie znajdzie 
wdzieczne pole dla swych poszu- 
kttwań. 


Przy tum wszystkim — zaadzam 
ste, że efektu molch dotychczaso- 
wuch poszukiwań w tym środo- 
wisku mooa budzić zastrzeżenia. 
Udało mt ste zawrzeć w moltch 
filmach iakteś rzastkowe prawdy 
© tych ludziach, o tch zachowa- 
ntu, sposobie bucta, są to jednak 
mtikro-obserwacje, zamknięte w 
graniench tak zwanego małego 
realizmu. Chciałbum w prz! 
przełamać tę arantce, dotrzeć do 
głębszej prawdy o ludzkim życiu. 


— Czy toka próbą będzie właś- 
nie „Palec Boży”? 


— Mam nadzieję, że tak. Po- 
wteść Zawieruchu zawiera boaaty 
materiat psycholoaicznu; dzięki 
temu jeoo opowieść staje sie bar= 
dziej złożona, nabiera podtekstów. 
Jest to historia młodego człowie- 
ka, który postanawia zostać arty- 
stq, przez wiele lat próbuje prze- 
łamać bariery wzniesione przez 
społeczeństwo, odgradzajace 90 od 
avymarzonego celu. Szuka więc 
szczęścia w różnych zespołach te- 
atralnych, zdaje egzaminy do 
szkoły teatralnej itp. Epizody te 
znajdą ste w filmie: zarazem jea- 
nak będziemy się starali pokazać, 
jak owe kolejne próby wpływają 
na samopoczucie bohatera, jego 
psychike: jak wola walki zmienia 
się w obsesie: i jnk to z koleł 
doprowadza bohatera na krawędź 
obłędu. 


— A wiec opowieść o rodzącym 
się szaleństwie. Czy jednak temat 
ten wystarczy, bv sienąć po rze- 
telną prawdę o ludzkim istnieniu? 


— Chodzi nie o temat, lecz o 
sposób, w jaki zostanie potrakto- 
wany. ' Chcielibyśmy opowiedzieć 
pewną historię, któr — w miarą 
rozwoju akcji — odsłantać będzie 
coraz głębsze pokładu osobowości 
bohatera: która sarazem budzić 
bedzie różne refleksje: nie tyiko 
naturu socjologicznej (sprawa u- 
trudntonego startu młodych luczi 
w zawodach „artystycznych 
ale t moralnej. 


Rozmawiał; ski 


Jimy, o Których się mówi 


NIEDZIELA, 


PRZEKLĘTA 
NIEDZIELA 


Oglądając najnowszy film Johna Schlesin- 
gera, przedstawiony na zakończonym nieda- 
wno w Festiwalu w Wenecji, nie sposób pow- 
strzymać się od refleksji nad rozwojem i 
drogą twórczą tego reżysera, która wydaje 
się dość charakterystyczna dla pewnych ten- 
dencji w kinie zachodrim. Od czasu kiedy 
Schlesinger realizował przed dzięsięciu laty 
swe publicystyczne filmy dokumentalne, z 
głośnym „Terminusem” na czele, sposób jego 
patrzenia na świat ulegał nieustannym prze- 
mianom. Dziś wprawdzie ma Schlesinger o- 
pinię modnego i kasowego twórcy (zwłaszcza 
po wielkim sukcesie nakręconego w USA 
„Kowboja o północy”), ale zainteresowania 
jego wydają się kurczyć: zręczna, niekiedy 
drapieżna wiwisekcja psychologiczno-obycza- 
jowa marginesowo tylko dotyka problemów. 
społecznych. Tak było już zresztą w nakrę- 
conym przed sześciu laty filmie „Darling”, 
opowieści o atrakcyjnej dziewczynie, która 
na próżno usiłuje pogodzić szczęście osobiste 
z ekstrawaganckimi marzeniami o „pełni ży- 
cia”, i tak też jest w szóstym z kolei fabu- 
larnym filmie reżysera — „Niedziela, prze- 
klęta niedziela”, tylko że tutaj schemat trój- 
kąta miłosnego został nieco przestawiony i 
Po AWAY wszelkich uwarunkowań społecz- 
nych. 

Pomysł realizacji tego filmu powstał je- 
szcze podczas kręcenia „Z dala od zgiełku”, 
wyświetlanej niedawno na naszych ekranach 
adaptacji _ dziewiętnastowiecznej powieści 
Thomasa Hardy'ego. Zmęczcny epickim roz- 
machem tej ekranizacji, zapragnął Schlesin- 
ger odpocząć przy filmie kameralnym. Ory- 
£inalny scenariusz napisała Penelope Gilliat. 

Doktor Daniel Hirsch (Peter Finch), prze- 
szło pięćdziesięcioletni mężczyzna o homo- 
seksualnych skłonnościach, jest wziętym 
londyńskim lekarzem. Trzydziestoletnia Alex 
Greville (Glenda Jackson) pracuje jako u- 
rzędniczka w jednej z wielkich firm stołe- 
cznych. Ci dwoje znają się, bywają nawet u 
wspólnych znajomych, ale przez długi czas 
nie zdają sobie sprawy, że obdarzają uczu- 


ciami tego samego człowieka, młodego  ame- 
rykańskiego rzeźbiarza i rysownika Boba 
Elkina (Murray Head). Alex spędza z nim 
weekendy, opiekując się dziećmi zaprzyjaź- 
nionej rodziny, doktor Hirsch zaś wyczekuje 
nieustannie rzadkich chwil, kiedy Bob wyr- 
wie się z objęć dziewczyny, by wpaść do nie- 
go na godzinę lub dwie. W ciągu tygodnia, 
zajęci pracą, pędzą samodzielne, niezależne 
życie, czekając co najwyżej na telefoniczny 
sygnał od ukochanego, ale w soboty i nie- 
dziele każde z nich pragnie mieć go wyłącz- 
nie dla siebie. Podczas dziesięciu dni, w któ- 
rych rozgrywa się akcja, te właśnie soboty 


Przedziwny 
trójkąt 


Murray Head 
i Glenda Jackson 


i niedziele są najbardziej nabrzmiałe konflik- 
tami; Alex wyczuwa, a potem ma już pew- 
ność, że Bob nie w pełni do niej należy, do- 
ktor zaś zdaje sobie sprawę, że powinien za- 
kończyć niebezpieczny związek, tak jak koń- 
czył poprzednio wiele innych, nie ma jednak 
dosyć siły. Jako członek żydowskiej gminy 
wyznaniowej, uczestniczy w kolejną sobotę 
w ceremonii kultowej; zaalarmowany telefo- 
nem, wraca do domu, gdzie zastaje Boba, 
który powiadamia go, że postanowił wrócić 
do swej rodziny w Nowym Jorku. Tymcza- 
sem Alex, także pokłócona z Bobem, spędza 
noc ze znacznie od siebie starszym szefem z 
biura. Ale i jej Bob składa pożegnalną wizy- 
tę. 

Zakończenie niczego nie wyjaśnia, nie 
przeważa szali na niczyją korzyść, Bob opu- 


szcza Londyn, doktor i dziewczyna powraca- 
ją do codziennych spraw. 

Wartość filmu Schlesingera nie polega o- 
czywiście na tej, tyleż nietypowej, co niezbyt 
umoralniającej historyjce. Tkwi ona, jak czę- 
sto u tego reżysera, w biegłości warsztato- 
wej, z jaką została opowiedziana, w jej 
szczególnym, bardzo angielskim klimacie, 
przede wszystkim zaś — w znakomitym ry- 
sunku postaci. Aktorstwo Petera Fincha (któ- 
rego rola przypomina podobną kreację w 
„Procesie Oscara Wilde'a”) i Glendy Jackson 
(tegorocznej laureatki Oscara za film „Za- 
kochane kobiety”) osiąga tutaj rzadko spo- 


tykaną finezję. Oboje są w podobnej sytua- 
cji ludzi rozczarowanych, zawiedzionych w 
swym życiu osobistym (z tym, że dla doktora 
jest to już kres pewnych doświadczeń, z 
czego zdaje sobie sprawę), niezdolnych do 
dalszej walki. Oboje przegrywają, choć — 
jak sugerował reżyser na festiwalowej kon- 
ferencji prasowej — nie jest to porażka tra- 
giczna, raczej filozoficzne pogodzenie się z 
losem. 

Ta atmosfera rezygnacji wydaje się odróż- 
niać „Niedzielę” od poprzednich utworów 
Schlesingera, o wiele bardziej przecież dra- 
pieżnych, choć relacjonowanych tym samym 
chłodnym i ironicznym tonem. pel 


„Sunday, Bloody Sunday”, film produkcji brytyj- 
skiej, reż, John Schlesinger 


DYSKUSJA O KULTURZE 


W całym kraju rozpoczęła się o- 
gólnonarodowa dyskusja przed VI 
Zjazdem Partii. Wytyczne KC PZPR, 
uchwalone na posiedzeniu plena 
nym w dniu 4 września 1971, głoszą: 


„Rozwój i pomnażanie dorobku 
kultury narodowej, upowszechnianie 
najbardziej wartościowych treści kul- 
tury ogólnoludzkiej, wzbogacanie 1 
zaspokajanie potrzeb kulturalnych 

spoleczeństwa, utrwalanie 


rzeczywisty 
cyzowanych 


nych sprawach”, 


głosy i. głosy 


Centralny nie przesądził 
Jakie są proponowane. Nie jest to ze 
strony KC dydaktyczna taktyka, lecz 


rozwiązań, 
mą dziel 


wybitne. 


brak dostątecznie spre- 
poglądów w wielu waż- 


łym inicjatywom, z których wyros- 


Dzieło musi być artystycznie wybit- 
ne, aby mogło być uznane za wartoś- 
ciowe pod względem ideowym, społe- _ jest 


itp. Rzecz jasna, najcenniejszymi gło- 
sami w dyskusji byłyby dzieła twór- 
cze, które przyniosą nowe, nie Zna- 
ne jeszcze spojrzenia na problemy i 
doświadczenia, które sa naszym u- 
działem, jako' spoleczeństwa budują- 
cego socjalizm i jako narodu pol- 
skiego i wreszcie jako części ludz- 
kości wraz z jej problemami obecne- 
go wiek 

n(-.) Problemem najważniejszym: w 
polityce kulturalnej winno być z0- 
biektywizowanie ocen twórczości. co 
ważne ze wzgledu na politykę 


o uczestnictwa twórczości 


go ustroju, rozbudowa i unowocz 
mienie hazy  materialno-technicznej 
kultury, aktywizacja instytucji kul- 
turalnych w procesach rozwojowych 
naszego społeczeństwa — to główne 
założenia polityki kulturalnej partii.» 


1 dalej: „Partia stwarzać będzie 
warunki sprzyjające twórczości ku 
turalnej ji nowatorskim poszukiw: 
niom artystycznym. Poparcie uzysk 
ja przede wszystkim te dzieła I kie- 
runki, które łączyć będą wysoki por 
ziom artystyczny z treściami kształ. 
tującymi świadomość społeczeństwa 


w duchu humanistycznych ideałów 
socjalizmu”. 
Jako jeden z pierwszych zabrał 


głos w przedzjazdowej dyskusji czło- 
nck Biura Politycznego KC PZPR, 
sekretarz KC, Józef Tejchma, W wy- 
wiadzie zatytułowanym większa 
dynamikę rozwoju kultury”, opubl 
kowanym na łamach WSPÓŁCZES- 
NOŚCI (nr 19), czytamy: „Autenty- 
czny charakter dyskusji w odn'esie- 
niu do  Zjazdowych Wytycznych 
związany jest z faktem, że Komitet 


W dalszej części swej wypowiedzi 
Józet Tejchma rozwija tę myśl bardziej 
szczegółowo: „Należy przyjąć, że ka- 
żdy uczestnik dyskusji kieruje się 
dobrymi intencjami, choć nie zawsze 
1 nie wszystkie opinie 1 wnioski uz- 
nane być mogą za słuszne z punktu 
widzenia programu, jaki realizuje 
partia, i możliwości, jakie istnieią. 
Trudno z góry przewidzieć szczegó- 
łowe rezultaty dyskusji. Jestem 
przekonany jednak, że może mieć 
ona duży wpływ na stworzenie moż- 
liwie najlepszego wzajemnego zrozu- 
mienia środowisk twórczych i czyn- 
ników odpowiedzialnych za polity- 
kę kulturalną.* 


Nas, jako pismo filmowe, zainte- 
resowało szczególnie to, co sekretarz 
KC powiedział o problemach polskiej 
kinematografii: „Środowiska zwiaza- 
me z twórczością filmową dyskutują 
nad zmianami strukturalnymi w ce- 
lu uwolnienia istniejących form or- 
ganizacyjnych od tego, co redukuje 
rzeczywistą odpowiedzialność twórcy 
za własne dzieło od chwili pomysłu 
twórczego do jego realizacji, aby 
stworzyć warunki sprzyjające śmia- 


cznym, ponieważ takie dzieło stano- 
wi nową, ważną wypowiedź o waż- 
nych sprawach i oddziałuje na 
odbiorców, wzbogaca doświadczenia 
ludzkie, rozszerza horyzonty kultu- 
zy”. 


1 dalej: „Twórcom nie dą się na- 
rzucić ideowej odpowiedzialności za 
ich własne dzieła, Ta odpowiedzial- 
ność musi mięć charakter indywi- 
dualny, autentyczny. wynikający z 
głębokiej solidarności z tym kierun- 
kiem poszukiwań, jaki realnie w ży- 
ciu narodu na obecnym etapie histo- 
rycznym dokonuje się — nie w sfe- 
rze utopii, lecz w dziedzinie prakty- 
ki”. 


Mówiąc o naczelnej tezie swej wy- 
powiedzi — wiekszej dynamice roz- 
woju naszej kultury — Józef Teich- 
ma stwierdził: „Ten dynamizm, któ. 
ry pojawił się w życiu, powinien 
stworzyć nowy klimat dla twórczości 
naukowej j kulturalnej. Nowy Kli- 
mat nie jest programem dla kultu- 
ry, jest tylko warunkiem jej roz- 
kwitu, jest czynnikiem wyzwalają- 
cym nowe inicjatywy twórcze, Do- 
tyczy to literatury, sztuki filmowej, 
twórczości teatralnej. plastycznej 


tnieją w dziedzi- 
nie upowszechniania newne naczelne 
nakazy natury  ogólnoideologicznej 
ogólnopolitycznej i ogólnohumanistyc: 
cznej. Dzieła wybitne ideowo i « 
tystycznie musza mieć i będa mieć 
priorytet urewszechn'eniowy. Bywa- 
ją dzieła, o których nie można powie- 
dzieć, że sa bezpośrednio zaangażo- 
wane w sensie idelogicznym, lub że 
są niedwuznacznie obce naczelnym 
ideom socjalizmu i humanizmu. Mo- 
gą to być dzieła szokujące nowym 
ujęciem i odkryciem. Jest zrozumia- 
łe, że w ramach szeroko polętej po- 
lityki upowszechniania nowinny one 
trafiać do obiegu wartości kultural- 
nych, by mogły sie sprawdzić dziś 
lub w przyszłości. w tym sensie m. 
in. mówi sie w wytycznych o sprzy: 
janiu twórczości i nowatorstwu w tei 
twórczości." Ę zpca 


W najbliższych numerach na- 
szego pisma poświęcimy wiele 
miejsca dyskusji przedzjazdowej, 
zwłaszcza problemom dalszego 
rozwoju sztuki filmowej w Pol- 
sce. (red.) 
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Ruina wspaniałej niegdyś re- 
zydencji. Właściwie  pół-ruina: 
efektowne, ale dla filmowca, nie 
dla użytkownika — liszaje na 
murach, sypiący się tu i ówdzie 
gruz, popękane rury, zapuszczo- 
ny, lecz jakże romantyczny o- 
gród, wnętrze pełne cennych bi- 
belotów, częściowo już zresztą 
sprzedanych. Przedsionek Desy, 
wszakże wabiący jeszcze co naj- 
mniej przestronnym  metrażem. 
Ten obraz dyskretnie, bez osten- 
tacji towarzyszy perypetiom bo- 
haterów, symbolizuje ich sytua- 
cję w świecie, ich mentalność, 
przypomina genezę takiego właś. 
nie stanu rzeczy. W pewnym 
sensie owa zewnętrzność jest 
tożsama z ludźmi, którzy w jej 
kręgu egzystują. Z jednym wszak- 
że wyjątkiem: mieszkańcy na 
poły zrujnowanego domu są sa- 
mi pełną ruiną, bez zastrzeże: 
bez malowniczości przyciągaj: 
cej jeszcze wyrafinowane ok: 
pozbawieni zostali jakiejkolwiek 
beautć de la decadence. Są na- 
wet w pewnym sensie ruiną u- 
piorną, tak jak upiorem, posta- 
cią społecznie nie istniejącą, jest 
6w wywłaszczony fabrykant-pi- 
jaczyna, dogorywający u boku 
krewnej rezydentki na swej ża- 
łosnej „resztówce". 


Z tego, że jest to zjawisko tak 
bardzo marginalne, nie czynię 
zarzutu; przynajmniej dopóki 
mowa o psychologicznych powi- 


kłaniach ludzi, zamieszkujących 
owe cmentarzysko. Dla psycho- 
loga cmentarz to równie pocią- 
gający teren obserwacji, jak 
miejsce, gdzie kwitnie najbar- 
dziej radosne życie. Szkoda jed- 
nak, iż ciała osiągnęły taki sto- 
pień rozkładu, że pogrzeb stał 
się zabiegiem wstydliwym i po- 
spiesznym. Szkoda, że do grobu 
nie złożono żadnej, choćby mi- 
nionej i niezdolnej do życia war- 
tości, że nie ma nad czym za- 
płakać, czego żałować. Uprasz- 
cza to już w pewnym stopniu 
warstwę psychologiczną: kon- 
flikt, jaki przeżywa syn marno- 
trawny — skonfrontowany ze 
swoim dawnym światem, opiera 
się tylko na resztce irracjonal- 
nych uczuć rodzinnych. 


Niezmiernie ciekawą postacią 
jest dziewczyna, znakomicie 
kreowana przez Maję Komoro- 
wską. I ona należy do tegoś 
ta ruin, na bardzo szczególnych 
jednakże zasadach. Jest przecież 
żywa, „więcej — imponuje wital- 
nością. Ale ona czerpie energię 
ze złośliwej negacji wszystkiego, 
co wiąże się ze znienawidzonym 
gniazdem rodzinnym; jej aktyw- 
ność ogranicza się do walki z 
upiorem, walki _ pozbawionej 
sensu, w której obie walczące 
strony przesuwają się do króle- 
stwa cieni. Wrażliwość dziew- 
czyny jest tą szczególną wrażli- 
wością choroby, która pozwala 


widzieć w dwójnasób, ale tylko 
w obrębie wyznaczonym przez 
niewidoczne dla innych kredowe 
koło. 


Film Zanussiego nie ogranicza 
się jednak do  narysowanych 
cienką kreską, czasami fascynu- 
jących portretów _ psychologicz- 
nych. Postaci reprezentują dwa 
odrębne światy, różne kultury: 
ich konfrontacja stanowi o spo- 
łecznej problematyce filmu. Tej 
sferze znaczeń nie służy już do- 
konany przez Zanussiego wybór 
tak rzadkiej choroby. Tym bar- 
dziej nie służy katastrofalny 
wprost stan pacjentów, ich od- 
rażająca wegetacja. Zbyt słaby 
to przeciwnik, zbyt słaba opo- 
zycja dla sfery przeciwstawnej, 
zdrowej w założeniu, Dramat 
się kończy, gdy okopy Świętej 
"Trójcy są martwe j puste. Od 
strony psychologicznej i ta kon- 
frontacja nie jest pozbawiona 
ciekawie zarysowanych momen- 
tów. Niemała w tym zasługa Ja- 
na Nowickiego. Kreowany pr; 
zeń „inteligent w pier 
pokoleniu”, z ojca „kmiecia* — 
jak sam wstydliwie podaje — 
jest wyraźnie zafascynowany 
„pańską* innością. Uśmiecha się 
głupkawato, skwapliwie potaku- 
je, stara się pokazać od najlep- 
szej strony. Ukradkiem, bo prze- 
cież nie wypada, błądzi wzro- 
kiem po ścianach, ocenia przed- 
mioty. To nie miniona świetność 


Miniona świetność 
Halina Mikołajska, Maja Komorowska, Jan Kreczmar 


rodu przyjaciela jest dla niego 


punktem odniesienia; jeśli 
wspomina przeszłość, to swoją 
własną, a w tym kontekście 


szokują go nawet mizerne reszt- 
ki. A może wystarcza teraźniej. 
szość, kryterium wzięte z loka- 


lu M3, wypełnionego wWyszko- 
wskim „mahoniem”? — skrzętna 
praktyczność pominie przecież 


drobne, możliwe do załatania u- 
sterki. Zapobiegliwość inżyniera 
znajduje zreszią inne ujście: 
świetnie podpatrzono jego eroty- 
czną krzątaninę, poszukiwanie 
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łupu, który można 
podupadlego Sezamu- 
A przecież, mimo 
jest on przedstawicielem tego 
drugiego, normalnego świata, 
Psychologiczne powikłania nie 
ienią społecznej wymowy: 
jeczka do ponurego muzeum 
skończona i młodzi bohaterowie, 
otrząsnąwszy się z  majaków, 
dziarsko wracają do pracy, ob- 
m błogosławień- 
to było zwycię- 
Wątpliwej próby wyrafi- 
nowanie nie może się ostać w wal- 
ce z przaśnym prymitywizmem. 
Niejasne jest jednak dla mnie, 
pewną gruboskórność, którą 
wykazał pod koniec 


wynieść z 


wszystko, 


swojej przygody, przyjmuje au- 
tor po prostu z dobrodziejstwem 
inwentarza, czy też stanowi ona 
jeden z atrybutów zdrowia; sil- 
nego, produktywnego zdrowia? 

Im dalej od psychologicznego 
konkretu w stronę społecznych 
uogólnień, tym więcej wątpli- 
wości. Oto zmęczony rodzinną 
gehenną bohater zatrzymuje oko 
na kojącym obrazku: przez okno 
zwyczajnego mieszkania widać 
ojca tulącego dziecię, na dal- 
szym planie krząta się matka, 
telewizor informuje o nowym 
zwycięstwie — warszawskiej Le- 
gii nad Standardem Liege... Oto 
poranny tłum  spieszący pod- 
miejską kolejką do pracy. Za- 
nurza się weń bohater — ni- 
czym w ożywczą kąpiel. Świeży 
powiew po cmentarnej atmosfe- 
rze, świadectwo, że jest przecież 
życie zdrowe i normalne. Ale 
to już chwyt niezbyt rzetelny: 
z jednej strony wiwisekcja, a z 
drugiej krzepiące symbole. A 
może ów czuły ojciec zagląda 
często do kieliszka, i jeśli nie 
pędzi bimbru, to jednak, korzy- 
stając z usług PMS, marzy cza- 
sami o prostym i pożytecznym 
urządzeniu? Może za moment i 
tutaj wybuchnie potworna a- 
wantura, odsłonią się wszystkie 
żale, zapanuje nienawiść? Zda- 
rza się, nieprawdaż? Zdarza 
się nie tylko w zrujnowanej willi, 
ale i w schludnych mieszkaniach 
nowoczesnych osiedli, a bohate- 
rami nowej opowieści stać się 
mogą wybrani z owego spieszą- 
cego do pracy tłumu. 

Najbardziej istotne i  najsil- 
niej podkreślane przez Zanussie- 
go formy rozkładu, te które wy- 
rażają się w stosunkach między 
ludźmi pozornie sobie bliskimi, 
nie są bynajmniej tak ściśle 
związane z pozycją społeczną, 
typem kultury, z zespołem ze- 
wnętrznych realiów, jakie ota- 
czają bohaterów „Życia rodzin- 
nego". Nie wynikają z nich w 
sposób konieczny, tak jak nie 
musi być od nich wolny ów 
„zdrowy* świat przeciwstawiony. 
„choremu”. Kategorie choroby i 
zdrowia nie dadzą się pod tym 
względem klarownie rozłożyć. 
Jeśli problem rozumieć w ten 
sposób, to tkwi on w nas, a 
nie poza nami, w skazanym na 
wymarcie, egzotycznym świecie. 

W jednym z wywiadów Za- 
nussi powiedział, że utkwiły mu 
w pamięci krytyczne uwagi pod 
adresem „Struktury kryształu", 
że chcial zrobić film pozbawio- 
ny warsztatowych usterek. To 
mu się naprawdę udało. Nie- 
wiele mamy w naszym kinie 
dzieł tak błyskotliwie zrealizo- 
wanych, rzadko się widzi tak 
doskonałą współpracę reżysera 
z operatorem, z aktorami. A je- 
dnak wolę „Strukturę kryszta- 
łu”, ze wszystkimi jej błędami. 
Był w tamtym filmie klimat 
rzeczywistej dyskusji, konfron- 
tacja  światopoglądów i  po- 
staw przebiegała wbrew ustalo- 
nym, potocznym wzorom. Tego 
w „Życiu rodzinnym" zabrakło. 
Prowadząc dalej to porównanie, 
dojść można do wniosku, że 
tamten sposób myślenia został 
w drugim filmie Zanussiego od- 
rzucony, a może nawet i odwró- 
cony. Mam nadzieję, że nie na 
zawsze. Mam nadzieję, że osiąg- 
nięcie technicznej sprawności 
nie musi iść w parze z utratą 
świeżego spojrzenia. Naszemu 
filmowi potrzeba jednego i dru- 
giego. Ale upieram się przy 
twierdzeniu, że drugiego przede 
wszystkim. 
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„Życie rodzinne« (Polska), reż. 
Krzysztof Zanussi 


Prawdziwa historia 
Helmut Schneider 


ZBRODNIA 


| BIERNA 


Wydarzenia, o których opowiada film „Gott mit 
uns” Giuliana Montaldo, są autentyczne. „Przez 
trzy lata — mówi reżyser — zbierałem materiały, 
które stały się podstawą scenariusza. Nic tu nie 
jest zmyślone. Opowiadam historię prawdziwą; 
miała ona miejsce w pierwszych dniach maja 
1945, w obozie hitlerowskich jeńców wojennych. 
Obóz ten znajdował się w Holandii i był strzeżo- 
ny przez kanadyjskich żołnierzy". Początkowo 
Niemcy czuli się załamani; nie rozumieli przy- 
czyn swej porażki. Generał popełnił samobój- 
stwo. Sytuacja się zmieniła, gdy jego miejsce 
przywódcy duchowego zajął butny pułkownik 
von Bleicher, spadkobierca pruskiego militaryz- 
mu. 

I oto zaskoczenie. Pobici i przygnębieni nie- 
mieccy żołnierze zmobilizowali się, starając się 
udowodnić zwycięzcom, że klęska nie podważyła 
ich wojskowego „morale*. Wymusili na kierow- 
nictwie obozu respektowanie ich żądań, dotyczą- 
cych higieny. wyżywienia, pomocy dla rannych. 
W barakach odżył duch III Rzeszy. Mała, zam- 
knięta społeczność zaczęła się rządzić dawnymi, 
hitlerowskimi metodami. W całkowicie paradok- 
salnej sytuacji: warunkach totalnej klęski, 

Powiada się, że Montaldo pragnął zrealizować 
film o destrukcyjnej sile faszyzmu, który może 
odrodzić się w najbardziej nieoczekiwanych mo- 
mentach. Intencja ta, w miarę upływu akcji, nie 
jest całkowicie czytelna. Nieciekawie i schema- 
tycznie zostały potraktowane sylwetki dwóch de- 
zerterów, którzy swe racje moralne wygłaszają w 
tonie demagogicznym i histerycznym. Dowódca 
kanadyjski nie znajduje w nich należytych sprzy- 
mierzeńców. Uwikłany w swe własne problemy 
(koniec wojny, możliwość awansu, powrót do do- 
mu). kapituluje, stając się nieoczekiwanie sojusz- 
nikiem występku i zbrodni. 

Najlepiej wypadł w filmie proces rodzenia się 
hitlerowskiej przemocy. Duch militaryzmu i 
zniszczeń wyzwala uczucia zła i przemocy w lu- 
dziach słabych, zagubionych, skazanych na cudzą 
komendę. Na nic przecież zdałby się największy 
talent organizacyjny pułkownika von Bleichera, 
gdyby nie znalazł zrozumienia wśród oddanych 
mu żołnierzy. Niemcy wygrywają. bo nawet w 
warunkach obozowych potrafią odbudować jed- 
ność i poczucie dyscypliny. Każdy żoinierz staje 


POSTAWA 


się ogniwem w sprawnie funkcjonującym mecha- 
nizmie władzy i terroru moralnego: liczy się za- 
równo ten, który zasiada za stołem jako sędzia, 
jak i ten, który omdlewającymi uderzeniami łyż- 
ki o menażkę wymusza kapitulację kanadyjskie- 
go dowódcy. 

Jakie racje przeciwstawiają Niemcom zwy- 
cięzcy? Ignorują ich życzenia, strzelają do nich 
na postrach. Są to jednak wszystko środki obli- 
czone na chwilowy sukces. Wśród Kanadyjczy- 
ków nie ma wspólnoty interesów, wzajemnego 
zrozumienia. Każdy z nich żyje odrębnym świa- 
tem, odczuwa prawa wojny w kategoriach nad- 
ciągającego pokoju. Wtedy właśnie, kiedy zo- 
staje przytępiona czujność moralna, powstaje 
szansa dla przeciwników: przekonują swą abso- 
lutną jednomyślnością działania, poczuciem 
dyscypliny i ładu wewnętrznego, który zbrodnię 
tłumaczy jako coś niezbędnego, potrzebnego. 

Punkt widzenia obu zwaśnionych stron za- 
czyna się pokrywać ze sobą. Niemcy odrzucają 
od siebie zdrajców, bo naruszyli porządek obozo- 
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wej społeczności i wojskową dyscyplinę. Kana- 
dyjczykom zaczyna być wszystko jedno: ostatecz- 
nie skazani. którym grozi śmierć, są przecież ich 
wrogami, a w każdym razie byli nimi jeszcze do 
niedawna, Nieważne, czy poszli na wojnę dobro- 
wolnie, czy pod przymusem. Wysoki dygnitarz 
ma nawet lepsze wytłumaczenie: dezerter, obo- 
jętnie — swój czy nie, zawsze narusza regulamin 
wojskowej dyscypliny. Działa swym przykładem 
odstraszająco. Dla świętego spokoju można się 
zgodzić na rozstrzelanie ludzi, którzy nie 10zu- 
mieią praw rządzących w wojsku. 

Zbrodnia kryje się nie w samym fakcie stra- 
cenia dwóch dezerterów. Niewinnych. ofiar było 
na wojnie o wiele więcej. Przerażająca jest kapi- 
tulacja ludzi, którzy zbyt łatwo rezygnują, kiedy 
przychodzi im walczyć ze złą i okrutną ideą. 


„Gott mit uns* (Włochy — Jugosławia), reż. Giuliano 
Montaldo 
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' FILM wSZI 


Edukacja filmowa — naucza- 
nie filmu i poprzez film — 
jest potrzebą czasu. Władze 
oświatowe nie. rozwiązały 
dotąd problemu na skalę kra- 
jową. Ale słychać już o pró- 
bach lokalnych. W Krakow- 
skiem film wchodzi do szkół. J 


Gdy przed ponad rokiem pisaliśmy o fil- 
mie w kasecie, o perspektywach, jakie rewo- 
lucja kasetowa roztacza przed kinematogra- 
fią i skutkach, jakie może przynieść, zwłasz- 
cza dla systemu oświaty, były to rozważania 
na temat możliwości iejących gdzieś tam 
w świecie i marzenia, żeby i u nas te prze- 
miany zauważyć. Grunt jest chyba bardziej 
podatny niż można by na pierwszy rzut oka 
sądzić, potrzeby — ogromne i oczywiste. 


„Między wrześniem a majem” 


plamy 


ekranie 


LICENCJA 
WYGASŁA 


Licencja wygasa z dniem — 
przypuśćmy — 15 listopada, cz, 
tam w „Magazynie Filmowym" 
i od razu, jeśli to film dorodny 
bądź przez sławne nazwisko 
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firmowany, pędzę do kina stu- 
dyjnego na seans „pożegnań z 
filmami, ponieważ może mi się 
już w życiu taka okazja nie zda- 
rzyć. Przesadzam? Wcale nie. 
Jeśli mam do czynienia z arcy- 
dziełem, to może rzeczywiście 
będę je mógł zobaczyć na ja- 
kichś pokazach archiwalnych 
bądź na retrospektywach (zape- 
wne w „lluzjonie"), w każdym 
jednak razie będzie to należało 
do kategorii przypadku i nie- 
niespodzianki. Słowem, _ uzu- 
pełnianie luk mojej wiedzy fil- 
mowej zawiśnie w gestii dyr. 
Michalewicza z Filmoteki. 
Problem to dla całości naszej 
kultury filmowej niebagatelny. 
Co roku pojawia się nowa „ra- 
kieta* młodzieży, którą nie bę- 
dzie już mogła zobaczyć nor- 


malnie w kinie „81/2* Fellinie- 
go czy „Przygody* Antonionie- 
go. Sam, należąc do roczników 
stosunkowo młodych, nie mo- 
glem już widzieć wielu filmów, 
a niewiedza ta sprawia, że cza- 
sem waham się przed sądem o- 
statecznym i przekonującym, po- 
nieważ nie oglądałem np. wszyst- 
kich filmów danego reżysera. 
Filmów, których licencja dawno 
już wygasła, a których nie udało 
mi się obejrzeć psim swędem. 
Takie luki zamazują kontury 
drogi twórczej reżysera i akto- 
rów, wprowadzają element „nie- 
wiadomego", ponieważ nawet 
najlepsze opracowanie pisane nie 
jest w stanie oddać niepowta- 
rzalnej atmosfery obrazu kino- 
wego, tak jak najwartościowsza 
wypowiedź krytyka literackiego 


nie jest w stanie dać pojęcia o 
powieści, o której traktuje. Zre- 
sztą może nawet nie o specja- 
listów tu idzie, ci dotrą jakoś do 
archiwalnych złóż, lecz o pow- 
szechną kulturę kinową, która 
wiele na tym traci, a przecież 
winniśmy jej troskę; właśnie 
my, zmagający się z filmem „po 
gazetach”, Upowszechniając pe- 
wne wartości, musimy się od- 
woływać do „niewiadomych*, do 
pustych miejsc w świadomości, 
a widz nie ma już możliwości 
sprawdzenia, czytelnik zaś przyj- 
muje na wiarę, bo musi. 

Nie jestem przekonany, że fil- 
my wybitne są w okresie licen- 
cji eksploatowane rzeczywiście 
prawidłowo, dobór repertuaru w 
niektórych kinach — nawet 
warszawskich — woła o pomstę 


Zdaję sobie z tego sprawę, gdy siedzę w ga- 
binecie dyrektora II Liceum Ogólnokształcą- 
cego w Nowym Sączu. Rozmawiam z dyrek- 
torem i jego zastępcą, którzy sami, nie ciąg- 
nięci za język, gdy mowa o filmie w szkole, 
zaczynają te nasze marzenia kontynuować. 
Coraz więcej dziś tv szkołach adapter: 
gnetofonów, wąskotaśmowych aparatów pro- 
jekcyjnych. Ale dopiero kaseta spełniłaby ocze- 
kiwania, mogłaby stać się skuiecznym narzę- 
dziem na rzecz wyrównania poziomu naucza- 
nia, dać rzeczywiście równe szanse młodzieży 
objętej powszechnym nauczaniem. 

Kasety jeszcze nie mamy i pewnie niepręd- 
ko ją wyprodukujemy. A trzeba działać już: 
kolejne roczniki opuszczają szkołę, nie mogąc 
doczekać się filmu w programach nauczania. 
O ile nauczanie poprzez film jest już w zasa- 
dzie akceptowane i — w miarę skromnych 
możliwości — realizowane (produkuje się pew- 
ną ilość filmów przeznaczonych specjalnie dla 
szkół, korzysta się i z innych, które tematycz- 
nie mogą być przydatne dla realizacji progra- 
mów poszczególnych przedmiotów), to jednak 
film jako przedmiot nauczania wciąż jeszcze 
nie znalazł szerokiej drogi do szkolnych klas. 
Można mieć jedynie nadzieję, że komisja ek: 
pertów, badająca nasze szkolnictwo i przygo- 
towująca grunt pod kierunki jego rozwoju w 
najbliższej przyszłości — ten stan rzeczy zmie- 
ni. Tymczasem jednak potrzeby są tak wiel- 


kie, że choć tylnymi drzwiami — film jednak 
do szkół zaczyna trafiać. 


I tu ukłon w stronę działaczy rozpowszech- 
niania w województwie krakowskim. Powodo- 
wani zapewne nie tylko troską o stan umy- 
słów młodzieży, a także — po prostu — poszu- 
kując sposobów zdobycia widzów i złotówek, 
wpadli na szczęśliwy pomysł. W porozumieniu 
z władzami oświatowymi zaofiarowali pomoc 
wszystkim chętnym. Rozumowanie ich jest 
proste i oczywiste — trzeba było tylko na nie 
wpaść: przejrzyjmy magazyny, wynajdźmy 
wszystko to, co dla nauczania filmu może być 
przydatne i udostępnijmy ien bezcenny mate- 
riał szkołom. Chcecie „Lalkę”. 
raona”, filmy Wajdy, Kutza, Zanussiego? Pro- 
szę bardzo! Mamy je, bierzcie, cglądzjcie. 


Tak więc przełamany został mit o niedostęp- 
ności filmu. Magazyn Centrali Wynajmu Fil- 
mów staje się jakby swoistą filmotexą szkol- 
ną. Bo jak uczyć filmu bez filmu? Wyxładać 
estetykę, historię, informować o twórcach i 
dziełach? Tak, ale jest to dopiero część zadania. 
Nie sposób uczyć sztuki wizualnej bez opar- 
cia się na ogromnym dorobku kinematografii 
rodzimej i światowej, zaś system rczpowszech- 
niania nie przewiduje zbyt częstych powrotów 
na ekrany filmów starszych. Szkoła nato- 
miast, ze swą stałą rotacją roczników, musi 
się o takie powroty opierać, musi korzystać z 


KOLE — BOCZNYM WEJŚCIEM 


podstawowego repertuaru dzieł ważnych dla 
historii kina. 

„Iluzjon” — Muzeum Sztuki Filmowej — 
działa tylko w Warszawie. Tylko tutaj można 
oglądać filmy stare i najstarsze — i to w wy- 
borze proponowanym przez pracowników fil- 
moteki. Nauczyciel, który rozumie potrzebę 
wprowadzenia filmu do szkoły i chce wykazać 
w tej mierze własną, prywatną inicjatywę, 
bywa bezradny. Brak mu nie tylko podręczni- 
ka, informacji, ale brak podstawowego mate- 
riału, jakim jest film. I dlatego nie można nie 
doceniać doniosłości oferty krakowskiego apa- 
ratu rozpowszechniania. To otwarcie magazy- 
nów z zasobami filmowymi, w zestawach i 
terminach dogodnych dla nauczycieli — po- 
winno przynieść efekty ciekaw 

Po to, żeby uczyć, ksztaicić wrażliwość, 
smak, wyrabiać umiejętność wartościowania 
— trzeba mieć możliwość dokonywania Wy- 
boru. Krakowska pr: nie jest jeszcze prze- 
łomem, jakiego spodziewamy się po wprowa- 
dzaniu kasety. Jest jednak na tyle doniosła i 
ważna, że warto chyba zainteresować nią in- 
ne ośrodki w kraju. 

To koczne wejście — jak na razie zaledwie 
uchylsne dla filmu w szko! zięki podob- 
nym inicjatywom powinno się przyczynić do 
niedalekiego już, naprawdę szerokiego otwar- 
cia drzwi frontowych, 

ELŻBIETA SMOLEN-WASILEWSKA 


reż, Romana Wionczka 


do nieba. Ale np. czy tylko ki- 
na studyjne powinny wykorzy- 
stywać ostatnie „przedśmiertne* 
chwile niektórych filmów w 
procesie centralnego upowszech- 
nienia, czy kina normalne — 
zwłaszcza w przypadku arcy- 
dzieł — nie powinny się do 
nich odwołać? Należy wykorzy- 
stywać wszystko dopóty, dopóki 
swobodnie z filmów korzystać 
możemy. Jestem przekonany, że 
nawet wielu z tych, którzy ze- 
tknęli się przed laty ze znako- 
mitym filmem, dotrzeć może do 
innych jego znaczeń, odnaleźć 
inne wartości — ponieważ sa- 
mi przez lata się zmieniamy. 
Ostatnio udało mi się, na 
przykład, obejrzeć _ ponownie 
„Matnię* Romana Polańskiego. 


Zamknięty świat terroru i stra- 
chu, poddany  groteskowemu 
wynaturzeniu — to wiedziałem. 
Ale dopiero teraz uderzyło 
mnie. to, co jest wielkością te- 


go filmu. To, co naprawdę 
zajmujące w sztuce, w filmie 
także — to nie treść, fabułki 


ete., tylko ich  nieuchronność, 
sposób wywoływania w widzu 
naturalnego poczucia nieodwo- 
łalności. I teraz dopiero spo- 
strzeglem, że efekt groteskowoś 
ti tego filmu polega na zderze- 
niu pewnych konwencji, prze- 
niesionych np. z języka i zacho- 
wania polskiego knajaka do an- 
gielsko-gangsterskiej _ rzeczywi- 
stości. Oto w pomieszczeniach 
rzekomego zamku Walter Scotta 
oubywają się rozmowy rodem z 


„S61 ziemi czarnej” reż. Kazimierza Kutza 


polskiej knajpy. Kiedy gangster 
powiada: „Z Rysiem się nie na- 
pijesz”, efekt jest dla nas pio- 
runujący. Wreszcie dostrzegłem, 
na czym polega  „filozoficzne* 
przesłanie tego filmu, które 
brzmi: w sytuacji bez wyjścia 
zawsze znajdzie się jakiś przy- 
padck. 


Kiedy oglądałem _ „Matnię" 
przed laty, nie znałem jeszcze, 
bo znać nie mogłem, później- 
szych obrazów Polańskiego. Z 
perspektywy: „dzisiaj” — tam- 
ten film nabrał nowych zna- 
szeń, odkrył swoje nowe karty. 


Licencja „Matni” wygasła. 
Moj młodszy brat nie obejrzy 
tego filmu, ponieważ jest inży- 


nierem-konstruktorem i nie wie 
o istnieniu „Iluzjonu”, Przeżyje 
to spokojnie. Ale mój syn — je- 
Śli bęćę miał takowego — bę- 
dzie na pewno, żeby mi zrobić 
na złość, teoretykiem filmu. O, 
ten już będzie zupełnie w kie- 
szeni u dyr.  Michalewicza. 
Przyjdzie kiedyś do mnie i po- 
tato, widziałem w „Iluzjo- 
nie” przypadkowo „Matnię”, pi 
miętasz jeszcze tego gangstera? 
Pamiętam — odpowiem — miał 
taki głos, iż pisano o nim, że 
płucze gardło tramwajami. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


—) 


Mówi 


Kaneto Shindo 


- W Japonii istnieje pięć wytwór- 
ni filmowych — mówi autor .„Nagiej 
wyspy” i nagrodzonego na ostatnim 
festiwalu filmowym w Moskwie filmu 
„Dziś żyć, jutro umrzeć”, — Nasza 
wytwórnia jest najmniejsza, ale za 
to niezależna. 


Mój ostatni film „Dziś żyć, jutro 
umrzeć" jest oparty na zdarzeniu 
autentycznym. Przeczytałem w gaze- 
cie, że niejaki Norio Nakajama za- 
bu czterech ludzi. Przez kilka mie- 
sięcy studiowałem historię tego 
chlopca. Codziennie rano wyjeźdża- 
łem z magnetofonem i nagrywałem 
rozmowy z ludźmi, którzy znali 
mordercę. Byli wśród nich pedago- 
dzy, kierowcy, kelnerzy, robotnicy. 
Uczestniczyłem także w przesłucha- 
niach zbrodniarza. To chłopak z 
przeciętnej, pracującej rodziny. Miał 
21 lat. Nie chciał ze mną rozma- 
wiać. Podczas śledztwa przyznał się 
do wszystkiego t napisał w węcieniu 
książkę o sobie — „Łzy wyznania". 
Spotykałem się z jego matką. Jest 
to analfabetka, bardzo dobra kobie- 
ta; cale jej życie wypełniła ciężka 
praca. 


W dzielnicy, w której mieszkał No- 
rio  Nakajama,  wydzierżawiliśmy 
dom. Ekipa filmowa żyła zgodnie, 
Jak jedna wielka rodzina. Sami 
przyrządzaliśmy sobie posiłki; nie ze 
względów  oszczędnościowych,  po- 
prostu taki sposób pracy zbliża eki- 
pę. Nazwano go już w Japonii „sy- 
stemem Shindo", 


Najistotniejszą sprawą jest dla 
mnie szacunek dla człowieka pracy. 
Gardzę tymi, którzy spoglądają na 
takich ludzi z góry. Niestety, musia- 
łem w mym filmie pokazać wiele 
aktów przemocy. Musiałem przecież 
ustalić, dlaczego chłopiec z uczciwej 
rodziny został przestępcą, kto jest 
winien — om czy społeczeństwo? Po- 
kazałem slumsy i życie ich miesz- 
kańców, bowiem tylko powierzchow- 
nym obserwatorom Japonia wydaje 
stę dziś krajem kwitnącym. 


Sztuka nie może pomijać żadnych 
istotnych zjawisk współczesnego ży- 
cła. Dla Japończyków tstnieje wciąż 
problem baz wojennych na Okinawie; 
włele szkody przynosi również pro- 
pagowanie amerykańskiego stylu ży- 
cła. Każdy reżyser powinien tkwić 
w środku wspólczesnych konfliktów 
społecznych t moralnych, abu lepiej 
poznać dążenie | ambicje swego na- 
rodu. 


ronika 


Paul Lukas 
nie żyje 


W wieku 80 lat, zmarł w Hollywoo- 
dzie amerykański aktor filmowy wę- 
gierskiego pochodzenia — Paul Lu- 


kas. Urodzony w Budapeszcie, debiu- 
tował na rodzimych scenach, by w la- 
tach dwudziestych przenieść się do 
Niemiec, a _ następnie do USA. 
Szczególną popularność zyskał z po- 
czątkiem lat trzydziestych, odtwa- 
rzając czołowe role w filmach holly- 
woodzkich: „Pocałunek przed lu- 
„Małe  kobietki*,  „Dods- 
„Dama  zniknęla* „Kim*, 
„Zakochane kobiety*, „Berlin ex- 
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press”, .20 tysięcy mil podmorskiej 
żeglugi* i wiele innych. Za kreację 
w antyfaszystowskim lilmie „Straż 
na Renie* (1943) otrzymał Oscara. 


Zgon Pier Angeli 


W wieku 39 lat zmarła włoska ak- 
torjęśj Anna Marie Pierangeli (zdję- 


et6-4); używająca ostatnio psendoni- 
mu”Pler Angeli. Znaleziono ja mar- 
twą w jej hollywoodzkiej willi. Po- 


licja nie wyjaśniła jeszcze okolicz- 
ności zgonu. Anna Maria Pierangcli 
znana była w Polsce z kreacji w fil- 
mie „Jutro będzie za późno* Leoni- 
da Moguy. 


Powrót Kinga Vidora 


Klasyk amerykańskiego kina, King 
Vidor. od przeszło dziesięciu lat nie 
nakręcił żadnego filmu. Ostatnim 
były: „Wojna i pokój* (wersja wło- 
sko-amerykańska z roku 1955) i ko- 
stiumowy  supergigant „Salomon 1 
królowa Saba* (1959). Podczas ostat- 
niego festiwalu w San Sebastian Vi- 
dor oświadczy: 


— Skończyłem już 75 lat, ostatnio 
dlugo nic nie robilem, czas więc, że- 
by znowu zabrać glos. Mam gotowe 
scenariusze trzech filmów. Prócz te- 
go kończę książkę o moich doświad. 
czeniach filmowych. 


ka; głue! 


TUNIS. Claude-Bernard Aubert krę- 
ci w tunezyjskich plenerach film 
„Brama do piekła". Akcja rozgrywa 
się w 1942 roku. Cztery francuskie 
sanitariuszki dostają się do niewoli 
niemieckiej po bitwie pod El AL 
mein. Główne role grają: E! 

elle Riva, Dany Carrel (zdjęci: 
Annie Cordy i Juliette Mills. 


HAWANA. Humberto Solas  („Lu- 
cia**) rozpoczął realizację filmu „Li- 
sty”, który opowie o współczesnej 
młodzieży kubańskiej. 


BERLIN. Po sukcesie „Drogi do Le- 
nina", reżyser Helmut Baierl pracu- 
je znowu ze scenarzystą radzieckim 
Ewzenijem Gabryłowiczem nad _ (il. 
mem „Osiem opowieści o jednej mi- 


łości*. Będzie to w skrócie historia 
Niemiec od roku 1918 do czasów 
współczesnych. 


PARYŻ. Jean-Luc Godard realizuje 
tilm „Wszystko w porządku”, Głó- 
rolę objęła Jane Fonda (zdję- 


LONDYN. Ken Russel znalazł już 
glówną odtwórczynię do dawno za- 
powiadanego filmu o sławnej aktor- 


ce francuskiej, -Sarze Bernhardt 
(1844—1923). Będzie nią  Marbra 
Streisand. 

DUSZANBE. Wytwórnia  tadżycka 


wyprodukowała film „Legendy wię- 
zienia na Pawiaku* w reżyserii Su- 
wata Chamidowa. Jak podaje czaso- 
pismo „Sowietskaja Kultura", rzecz 
oparta jest na dokładnej dokumen- 
tacji_ historycznej. 


feMELY... 


Kryminał: 
prawda i fikcja 


Na ekranach radzieckich ukazały 
się niemal jednocześnie trzy filmy 
o tematyce kryminalnej: dokumen- 
talny „Sędzia śledczy do spraw 
specjalnych* reż. Wadima Winogra- 
dowa i dwa fabularne: „Kradzież* 
reż. Aleksandra Gordona i „Inspek- 
tor służby kryminalnej" reż. Sula- 
mita Cybulnika. Dziennik ..Prawda' 
omawia wszystkie trzy pozycje, ze- 
stawiając walory filmu dokumental- 
nego — , z wadami obu fabular- 
nych: 


„Metody śledztwa, pokazane w 
-Kradzieży= 1 wInspektorze służby 
kryminalnej-, są podobne do tych, 
jakie demonstruje film dokumental- 
ny. Widać, że autorzy dobrze pozna. 
11 technikę nowoczesnego śledztw: 
Ale gdy tylko bohaterowie wycho- 
dzą ze swych slużbowych gabine- 
tów, natychmiast pogrążają się w 
świecie dziwnym, sztucznym, wymy- 
ślonym. Sztuczne są przede wszyst- 
kim postacie przestępców. 


W życiu wszystko jest o wiele 
bardziej skomplikowane, chociaż 
mniej „efektowne*, A dramaty — 
poważniejsze 1 glębsze. Dlaczego 
więc, opowiadając o sędziach Śled- 


Rodeo od kulis 
Steve McQueen z żoną 


czych do spraw specjalnych i o 
zdemaskowanych przestępcach, film 
tabularny często wyłącza ze swego 
pola widzenia wszystko to, co po- 
winno być przedmiotem bacznej u- 
wagi spoleczeństwa? Dlaczego odry- 
wa widza od rzeczywistości i wpro- 
wadza go w dziwny, wymyślony 
świat fatalnych blondynek, przykle- 
jonych bród 1 zwariowanych auto- 
mobllowych pogoni? 


„Oficerowie* 


Na ekranach radzieckich ukazał 
się film reżyserii wiśbifijra Rogowoja 
„Oficerowie* (zajęci poświęcony 
dziejom rodziny, kt ydała kilka 
pokoleń wyższych radzieckich do- 
wódców wojskowych. Film opowiada 
ich dzieje na przestrzeni kilkudzie- 
sięciu lat — od wojny domowej w 
Rosji, poprzez walki nąd_ jeziorem 
Chasan, wojnę hiszpańską — do IL 
wojny światowej. Krytyka, wskazu- 
jąc słabe miejsca flimu, podkreśla 
zawartą w nim pochwałę patriotyz- 
mu ludzi, którzy jako swój zawód 
wybrali służbę w szeregach Armii 
Radzieckiej. 


(iekamnstki 


Steve MeQueen 
na rodeo 


Jak już pisaliśmy, Sam Peckinpah 
(„Strzały o zmierzchu", „Major Dun- 
dee") realizuje western „Bonner ju- 
nior*. Będzie to historia kowboja, 
który przygotowuje się do rodeo. 
Reżyser pragnie bardzo dokładnie 
przedstawić przebieg poszczególnych 
konkurencji: chwytanie na lasso, 
znakowanie cieląt, jazdę na młodym 


byczku, poskramianie  mustanga itp. 
Główną fłolę gra Steve McQueen 
(zdjęcieji). 


Cenna starzyzna 


W Nowym Jorku istnieje magazyn 
sprzedający używaną odzież i cie- 
szący się wzięciem wśród najbo- 
gatszej klienteli w Stanach Zjedno- 
czonych. Damski kostium wełniany 
kosztuje tu 1200 dolarów. bluzka 


Jedwabna — 400, męska koszula — 
300, chustka do nosa — 75 dolarów. 


Przedmioty te bowiem stanowiły 
własność sławnych aktorów, co z0- 
stało potwierdzone notarialnie uzna- 
nym autografem aktorki lub akto- 
ra, wykonanym niezmywalnym tu- 
szem na określonej części garderoby. 


Ostatnio właścicielka magazynu, 
Ann Fay, sprzedała za 2 tysiące do- 
larów zamszową kurtkę Roberta 
Taylora, którą otrzymała od "niego 
na krótko przed śmiercią aktora. 


Hrabina-wampirzyca 


Na ekrany kin NRF wszedł film 
„Hrabina Dracula", który opowiada 
historię węgierskiej | arystokratki, 
Elżbiety Batory. Legenda głosi, że 
była to kobieta-wampir. Potomek 
hrabiny — szkocki lord Ian Mon- 
creitfe, zaprotestował przeciwko nie- 
którym nieścisłościom zawartym w 
filmie. Według niego autentyczna bo- 
naterka byla bardziej krwiożercza, 
W roku 1611, kiedy Elżbieta Hatory 
stanęła przed sądem. udowodniono 
jej, że ma na swym sumieniu po- 
nad sto dziewcząt. 


Moncreifte jest pełen podziwu dla 
wykonawczyni roli tytułowej, In- 
grid Pitt. Uważa, że jest to najpięk- 
niejsza wampirzyca, jaka pojawiła 
się na ekranie. 


ków 


Ośrodek Badania Opinii Publicznej 
we Francji dokonał sondażu gu- 
stów 1 upodobań filmowych. Z da- 
nych wynika, że 10 procent widzów 
chodzi do kina samotnie, 43 pro- 
cent — wraz z partnerem plci od- 
miennej, a tylko 4 procent z całą 
rodziną. 28 procent Francuzów WY- 
biera się do kina w ostatniej chwi- 
M, nie mając nie innego do roboty, 
49 procent planuje wyprawę na kil- 
ka dni naprzód. 73 procent orientuje 
się w walorach filmu, który ma o0- 
bejrzeć. 

0 proc. widzów we Francji lubi 
filmy animowane, 68 — dokumental- 
ne. 19 procent pragnie oglądać wy- 
łącznie filmy fabularne bez żadnych 
dodatków. 


Wojskowa rodzina 
„Oficerowie 


Francuska 
sanitariuszka > 
Dany Carrel j Jacques 
Perrin 


p Niezwykły proces 
Mloda aktorka szwedzka, Essy 
Presson, oskarżyła wytwórnię Fla- 
« mingo-Film o obrazę, ponieważ wy- 
= twórnia ta opublikowała fotosy re- 
- . 


klamowe przedstawiające aktorkę w 
stroju Ewy. Presson nie chodzi o 
nagość, lecz o fałszerstwo. Aktorka 
udowodniła bowiem, że jej rzekome 
zdjęcia są fotomontażem, czym poczuła 
się dotknięta. — Nie ma najmniejszego 
powodu — powiedziała — by z po- 
mocą takich sztuczek podrabiać mo- 
je ksztalty. Sąd przyznał aktorce ra- 
cję. W uzasadnieniu wyroku napi- 
sano, że wytwórnia bezpodstawnie 
dorobiła powódce cudzy biust. Od- 
szkodowanie przyniosło aktorce 80 
tysięcy koron. 


Pierwsza rola 


Pier Angeli w „Jutro 
będzie za późno” 


Jane Fonda i Jack 


Warner 


Główna rola b 


TRZEBA 
ZABIĆ 


MIŁOŚĆ 


Ekipa reżysera Janusza Morgen- 
sterna kończy zdjęcia do filmu 
„Trzeba zabić tę miłość” według 
scenariusza Janusza Głowackiego. Nie 
liczący się z opinią publiczną twór- 
cy otaczają przebieg realizacji nie- 
przebytym mrokiem tajemnicy, nie 
dopuszczając do głosu przedstawicie- 
li społecznej kontroli, którzy chcie- 
liby roztoczyć pieczę nad obsadą 
niektórych ról (tak, jak w „Potopie”) 
i innymi sprawami. Nie bez trudu 
udało mi się dotrzeć za kulisy za- 
mierzonej realizacji, Niczym Wallen- 
rod opinii publicznej dotarłem, jako 
konsultant, w środek tajemniczej 
ekipy. Wydarłem fotosy nieprzejed- 
nanym fotografom, którzy już teraz 
grożą procesem cywilnym. Plon ak- 
cji przedstawiam obok. 

M. Karp. 


zapiski krytyczne 


* FILMY ZANUSSIEGO — PROBLEMY 
MORALNE » ŚMIERĆ JEST „WSPÓLNA” 
« PIERWSZA NOWOCZESNA 


PONIEDZIAŁEK 


Trzy filmy telewizyjne Krzysztofa Zanussiego, których nie znałem: 
„Zaliczenie”, „Twarzą w twarz”, „Za ścianą”. Scenariusze napisał re- 
żyser wspólnie z Edwardem Żebrowskim. Nie wiem, jak one wyglądały 
bo np. w „Za ścianą” czuje się improwizowane dialogi. 

rzą w twarz”, Urzędnik wybierający się ra- 
, leniwe poranne czynności w grobie rodzin- 
nym. Lecz oto milicja goni przestępcę, który dostaje się na dach są- 
siedniego domu. Nasz urzędnik obserwuje jak złoczyńca wdrapuje się 
po ścianie ku jego oknu. Żatrzaskuje okno. Nie wyszło to powiązanie 
codzienności z wątkiem sensacyjnym niby rodem z dawnych filmów 
czy komiksów. Wiem, że chodziło o zderzenie zwykłego człowieka z sy- 
tuacją ostateczną, o problem moralny. Lecz i to nie wyszło. 

W „Zaliczeniu” profesor wpisuje do indeksu trójkę studentowi, mi- 
mo że ten egzaminu nie zdał. Postępuje tak, żeby młodzieńca upokorzyć 
lub żeby po czasie wychować, lub żeby mu nie psuć życia. Zresztą to 
bardzo dobra, ciepła nowela. Profesora gra Bardini, studenta — Ol. 
brychski. Rzecz dzieje się w willi i ładnym ogrodzie starego człowieka, 
dokąd wtargnął młody wałkoń. Film jest zarazem trochę schematyczny, 
postacie dość typowe i „posłanie” utworu, z ową trójką, nazbyt dobrot- 
liwe, ale czuje się tu również naturalność zachowań ludzkich i sytuacji, 
czego zwykle w polskich filmach brak. 

Znakomity natomiast ostatni film — „Za ścianą”. Jest tu absolutna 
swoboda rzemiosła reżyserskiego, rzadko spotykana u nas sprawność 
sztuki aktorskiej, Może nie od początku, ale w najważniejszych par- 
tiach, Fabułka bardzo prosta: w jednym domu, na dwóch sąsiadujących 
ze sobą riętrach, mieszkają pewien docent, młody uczony. któremu się 
udało, i kobieta, młoda uczona, której się nie udało. Powiastka, jak 
widać, grozi banałem. Tymczasem nic z tych rzeczy. Dzięki wiarygod- 
ności sytuacji, którą reżyser osiąga przede wszystkim przez stworzenie 


10 


Chwila wytchnienia, Zanosi się na dobry film (Głowacki i Himilsbach) 


postaci do złudzenia przypominających ludzi podpatrzonych. Ową wia« 
rygodność osiąga się tu przede wszystkim prawdą drobnych zachowań 
bohaterów. Zbigniew Zapasiewicz, który gra docenta, i Maja Komo- 
rowska, która gra młodą kobietę (jak gra!), jąkają tekst, gubią wątek, 
są chwile puste, powtórzenia, „dłużyzny”. Dialogi, sposób bycia postaci, 
nie mają niczego wyrażać. Jest znów „posłanie” moralne w tym filmie, 
lecz raczej nie natrętne. Może zbyt literacka próba samobójstwa dziew- 
czyny, ale jej rozpacz i to, że jejnic nie wyszło, wygląda przejmująco. 
Dobry też motyw z obojętnością mężczyzny. Nie tyle z obojętnością, 
co niezrozumieniem czy wewnętrznym chłodem, skupieniem nad sobą, 
0 co nie zawsze wolno człowieka oskarżać. 


ŚRODA 


Drugi wieczór filmów Zanussiego: „Śmierć prowincjala” i „Życie ro- 
dzinne”. 

„Smierć” powstała jeszcze podczas studiów reżysera, w szkole filmo- 
cej. Widziałem ją już kiedyś. Wtedy mniej mi odpowiadała. Teraz wią- 
że się trochę z „Życiem rodzinnym”, nie tylko dlatego, że oba filmy 
dziś szły jeden po drugim. I tu i tam zetknięcie się kogoś młodego ze 
starością, końcem. Może też zakażenie śmiercią. W pierwszym filmie pe- 
wien student przebywający w klasztorze na inwentaryzacji zabytków, 
jest świadkiem kończenia się klasztornego prowincjala. Choroba, kale- 
ctwo, konanie starca — są brzydkie i wstydliwe, cierpienia fizyczne 
świętobliwego męża. Z drugiej strony ów młody człowiek, przygląda- 
cy się widowisku z bezpiecznego brzegu. I raptem, krótki błysk, świa- 
domość może, że śmierć jest „wspólna”. 

W „Życiu rodzinnym” sprawa o wiele bardziej skomplikowana: 0j- 
ciec i syn, syn usiłujący nie powtarzać złego losu ojca, a przecież ten 
los jest w jakiś sposób znów wspólny, nie wydarzenia zewnętrzne, lecz 
to, co nosimy w sobie. Nie będę się o tym filmie rozpisywał, to nie jest 
recenzja. Ma kształt bogaty, jest wielopłaszczyznowy. Może za bogaty. 
Dlatego wolę np. „Strukturę kryształu”. Z tym, że w „Życiw” jeszcze 
raz rewelacyjna Maja Komorowska, jedno z najoryginalniejszych zja- 
wisk aktorskich w polskim kinie ostatnich lat. Jeżeli jej nie zepsują 
i jeżeli nie zacznie zanadto siebie naśladować, będzie pierwszą naszą 
nowoczesną aktorką na ekranie. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


4 
w, Moc, 
- 
PaeE 
„» 14 
Reżyser udziela wskazówek aktorowi 4 5 
Ten sam aktor, już po charakteryzacji, w towarzystwie Himilsbacha > asż 4> 

(Jadwiga Jankowska i 
rozmarzają 


Aktorzy 
Władysław Kowalski) 
się w czasie lektury scenopisu 


Zdjęcia: L. Lancini (2) 
R. Pajchel (3) 
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MIŚA GRĆAR 
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Dlaczego kino jugosłowiań- 
skie nie odnosi już takich 
sukcesów, jak przed kilku la- 
ty? Jego aktualną sytuację 
i tendencje próbuje okreś- 
lić znany belgradzki krytyk. 


Łatwo jest stwierdzić, że coś lub ktoś prze- 
chodzi kryzys. A najłatwiej, że kryzys prze- 
żywa rodzima kinematografia. Jest to podob. 
ny banał, jak podanie do wiadomości, że na 
tym czy innym festiwalu nie było arcydzieł. 
Kryzys w filmie nie jest zresztą rzeczą naj- 
gorszą: świadczy o przejściowym osłabieniu 
inwencji twórczej i implikuje nadzieję, że sy- 
tuacja wkrótce się poprawi. 

Tak właśnie jest z kinem jugosłowiańskim. 
Po niedawnych sukcesach, które trzeba zapi- 
sać na indywiduaine konto autorów, od dwóch 
lat mówimy o kryzysie. Nie pojawiają się bo- 
wiem filmy tej klasy, co „Kiedy będę martwy 
i biały” Żiki Pavlovića, „Czło! nie jest 
ptakiem” i „Miłosny przypadek” Dusana Ma- 
kavejeva, „Spotkałem nawet szczęśliwych Cy- 
ganów” Aleksandra Petrovića — czy inne, 
które swego czasu zwróciły uwagę światow: 
opinii publicznej na „nowe kino” jugosłowiań- 
skie. Po porażkach minionego roku oczekiwa- 
no polepszenia sytuacji w tym sezonie, Cho- 
ciaż nasze nadzieje spełniły się tylko częścio- 
wo, można dostrzec w wyprodukowanych o- 
statnio filmach pewne symptomy zmian. 

Film autorski, który wczoraj tak bardzo 
rozkwitł, nie jest już w modzie, chociaż wciąż 
jeszcze nie brak twórców realizujących własne 
scenariusze. Ich prace bowiem — z wyjątkiem 
Dusana Makavejeva — nie oznaczają już po- 
szukiwań tematycznych i estetycznych, lecz 
zmierzają głównie w jędnym kierunku: ku 
najszerszej widowni. Nie świadczy to jednak 
wcale o komercjalizacji tak ambitnych 
wczoraj twórców ani o kokietowaniu widzów 
przez debiutantów marzących o sukcesie kaso- 
wym. Mamy do czynienia z zupełnie nowym 
zjawiskiem, nie znanym jeszcze w praktyce 
jugosłowiańskiego kina, 


TWÓRCY | | 
BLIŻEJ WIDZÓW 


Korespondencja własna z Jugosławii 


Zasygnalizował je przed dwoma laty za- 


Społeczeństwo grzebski reżyser Antun Vrdoljak w swym roz- 

i seks grywającym się w czasie wojny filmie „Słu- 

„WR, czyli tajemnice _ chajcie bicia dzwonów” i potwierdził następ- 
organizmu” nymi: „Miłość i zaklęcia” (tomat zaczerpnięty 


z prowincjonalnego życia Dalmacji) oraz „Zie- 
lona sosna rośnie w lesie” (historia partyzan- 
cka). Otóż wszystkie te filmy, poruszając po- 
ważne, historycznie udokumentowane tematy, 
nie stronią od humoru, ironii i groteski; są 
pełne prawdy a przy tym wewnętrznej dyna- 
miki, filmowego rytmu, estetycznej wyrazisto- 
ści. Chociaż ostatni z nich nie jest w dorobku 
Vrdoljaka krokiem naprzód, to jednak reżyse- 
rowi udało się utrzymać na niebezpiecznej 
krawędzi pomiędzy kinem artystycznym a ko- 
mercyjnym. Z historii światowego filmu zna- 
my wiele przykładów świadczących o tym, że 
sukces kasowy może iść w parze z artystycz- 
nym. Otóż wydaje się, że film jugosłowiański 
osiąga obecnie ten właśnie stopień dojrzałoś- 
ci. 

Po dłuższym milczeniu powrócił do produk- 
cji weteran jugosłowiańskiego filmu, Kreśo 
Golik; nakręcił komedię obyczajową „Dwie 
mamy i dwóch ojców”, poruszającą problem 
dzieci rozwiedzionych rodziców. W swoim naj- 
nowszym filmie — „Kto śpiewa, nie grzeszy” 
powraca do dawnych czasów, by spojrzeć na 
nie w sposób równie zabawny, co subtelny 
i ludzki. 

Również filmowcy z Bośni i Macedonii pró- 
bują w swych nowych pracach zmniejszyć dy- 
stans pomiędzy utworami dla zaawansowanych 
miłośników kina, a szeroką publicznością. W 
macedońskiej produkcji zwrócił na siebie u- 
wagę młody reżyser Kirił Cenevski, którego 
film „Czarne nasienie” jest ciekawym studium 
okrucieństwa, opartym na faktach z życia ma- 
cedońskich żołnierzy, internowanych przez 
Greków na jednej z wysepek Morza Egejskie- | 
go. Reżyser przeciągnął jednak strunę w pre- | 
zentowaniu na ekranie wszelkich odmian sa- | 


Wojna i sadyzm 
„Czarne nasienie” 


dyzmu — i film, gubiąc swe posłanie ideowe, 
traci także kontakt z widzem. Szkoda, bo mógł 
to być utwór znakomity, odznaczający się wa- 
lorami uniwersalnymi; a tak pozostał tylko 
sukcesem lokalnym, jako najlepszy film ma- 
cedoński. Jeszcze mniej szczęśliwie wystarto- 
wał kolega Cenevskiego, Dimitri Osmanli, któ- 
rego film „Pragnienie” podejmuje temat 
współczesny; stara się dać obraz życia mace- 
dońskiej wioski, w której każdy oczekuje, że 
zdarzy się wreszcie coś, co przełamie straszl: 
wą monotonię codziennej egzystencji. Cóż, 
kiedy bezpretensjonalaa historia podana jest 
w pretensjonalnej formie i utwór nie jest do- 
statecznie komunikatywny. 


Bardziej udał się zrealizowany w Bośni film 
„Pasterz”, który opowiada o współczesnych 
„nomadach” w tej części świata. Bezsporny 
sukces odniósł u publiczności film serbskiego 
debiutanta Milana Jelića „Pluskwobójca” — 
najprostszy i najcieplejszy z nakręconych o- 
statnio utworów. Autor idzie śladem Milośa 
Formana i Jifigo Menzla, eksponując na ekra- 
nie typowo serbski humor słowny i sytua- 
cyjny. 

1 wreszcie — najciekawsze osiągnięcie mi- 
nionego sezonu: film Dusana Makavejeva 
„WR, czyli tajemnice organizmu”. Jak do- 
tychczas, film nie był pokazywany publicz- 
nie; w ostatniej chwili skreślono go z pro- 
gramu tegorocznego festiwalu w Puli, wsku- 
tek ingerencji generalnej prokuratury serb- 
skiej. Nie tu miejsce, by rozstrząsać słuszność 
czy niesłuszność tej decyzji. Wspomaę więc 
tylko, że ci, którzy zdołali obejrzeć film Ma- 
kavejeva na zagranicznych festiwalach lub na 
zamkniętych pokazach w kraju, byli pod jego 
wielkim wrażeniem, choć zdarzały się reakcje 
kontrowersyjne. Rzecz jest politycznym pam- 
fletem; część dokumentalna, nakręcona w 
USA, ma za temat życie i śmierć Williama 
Reicha, mówi o krachu „amerykańskich ma- 
rzeń”; całość, wraz z częścią aktorską, ukazuje 
— drastyczne raczej — paralele pomiędzy re- 
wolucją polityczną a seksualną. Nie tylko te- 
mat jest wyjątkowy, także jego ujęcie trzeba 
uznać za jedyne w swoim rodzaju. Jednora- 
zowe obejrzenie nie wystarcza, by obiektyw- 
nie ocenić walory filmu, a zwłaszcza zawar- 
ty w nim ładunek ironii. 


Także inne jugosłowiańskie filmy o ambi- 
cjach polityczno-krytycznych odznaczają się 
oryginalnością pomysłu i formy. Należy da 
nich „Udział mojej rodziny w światowej re- 
wolucji* Baty:Cengića, który — pod wpływem 
Brechta, Makavejeva i Djordjevića — stwo- 
rzył rodzaj politycznego komiksu, co prawda 
nazbyt wyrafinowanego. Własną drogą idzie 
także Żika Pavlović, rozwijając w swoim sło- 
weńskim filmie „Czerwona pszenica” dwa te- 


Kolektywizacja i przymus 
„Czerwona pszenica” 


maty: kolektywizacji wsi po wojnie i dylema- 
tu ludzi uwięzionych w tym okresie. Do tych- 
że lat sięga także serbski reżyser Miroslav An- 
tić w filmie „Śniadanie z diabłem”, traktuje 
jednak temat zupełnie odmiennie. 


Pomiędzy dwoma ostątnimi festiwalami fil- 
mów jugosłowiańskich w Puli realizatorzy na- 
si nakręcili około 25 filmów. Omówiłam tylko 
najbardziej znaczące. Jeżeli nie znalazł się 
wśród nich np. niezły film słoweński „Na zbo- 
czu” Vojko Duletića, to tylko dlatego, że jest 
on mało nowatorski: jako ekranizacja opowia- 
dania Ivana Cankara reprezentuje bardzo 
poetycki, solidny, ale przebrzmiały już styl 
„Kammerspielu”. 

"Tak więc — czekamy, aż kryzys przeminie. 
Niektóre filmy zdają się wskazywać, że nastą- 
pi to już niedługo; może w przyszłym roku? 

MISA GRCAR 


NA PORZĄDKU DNIA: 
PRZESZCZEPIANIE MOZGOW 


Przez wiele lat żelaznym tematem „science fiction" były 
podróże międzyplanetarne. Ale odkąd człowiek osiągnął 


Księżyc, 


Chociaż FFF, czyli Festiwal 
Filmów  Fantastycznych w 
Trieście, zakończył się przed 
kilku tygodniami, sądzę, że 
warto z jego parspsktywy 
przyjrzeć się dalszym meta- 
morfozom filmowej „science- 
-fiction”. Powiedzmy od ra- 
zu, że jej rozwój nie zmierza 
wcale ku celom wynikającym 
z samego pojęcia fantastyki 
naukowej, rozumianej jako 
snucie hipotetycznych kon- 
sekwencji odkryć nowoczi 
nej wiedzy — w płaszczyźnie 
materialnej i moralnej, tech- 
nicznej i intelektualrej. Fan- 
tastyka filmowa rezygnuje 
coraz bardziej z rygorów 
„science” na rzecz nieobowią- 
zującej „fiction”. A gdy fan- 
tazjowanie nie opiera się na 
żadnych — poza czysto roz- 
rywkowymi — regułach gry, 
to siłą rzeczy zamienia się w 
bajkę, która może usatysfak- 
cjonować już tylko mało wy- 
magających widzów i — dzie. 
ci. 


Szkoda, że właśnie w tym 
kierunku zmierzają filmy ja- 
pońskie. Występujące w nich 
monstra kosmiczne, urucha- 
miane przy pomocy dowcip- 
nych nieraz tricków, przeży- 
wają ostatnio wyraźny kry- 
zys. Ich najnowsze wcielenie: 
gigantyczne żółwie latające — 
dowodzą, że fantazja japońs- 
kich twórców jest już na wy- 
czerpaniu. Także fantastyka 
typu „horror” wydaje się 
chylić ku upadkowi, skoro 
hollywoodzki mistrz tego ga- 
tunku, Roger Corman, tak za- 
wsze płodny i pełen inwencji. 
zaczyna kręcić wątpliwe u- 
twory z kategorii „political- 
-fiction". 

Pewne nadzieje budzi poja- 
wienie się motywu, który ma 
swój realistyczny punkt wyj- 
ścia w dzisiejszej cywilizacji. 
Chodzi o niebezpieczeństwa 
wynikające z _ niszczenia 
przez człowieka jego natural- 
nego otoczenia. Katastrofa e- 


fantastyka zmienia kierunek 


kologiczna poczyna pojawiać 
się na ekranie w postaci apo- 
kalipsy sprowokowanej przez 
samą ludzkość, jest konsek- 
wencją jej zachłanności i 
krótkowzroczności. Ten obie- 
cujący temat, pełen moraliza- 
torskich refleksji, nie znalazł 
jednak dotychczas dojrzałego, 
artystycznie odbicia na ekra- 
nie, 

Jedyną wizją przyszłości, 
która zmusza do myślenia, bo 


Korespondencja 
własna z Włoch 


zawiera jakieś ziarno dy- 
skursu o losie człowieka w 
kosmicznym czasie i prze- 
strzeni — pozostaje „Odyseja 
kosmiczna roku 2001” Stan- 
leya Kubricka. Właśnie sce- 
narzysta tego filmu, pisarzi 
naukowiec angielski Arthur 
€. Clarke, był w tym roku 
przewodniczącym jury festi- 
walu w Trieście. Ale nawet 
tacy autorytatywni znawcy 
przedmiotu niewiele mogli 
wybrać spośród najnowszej 
produkcji w tej dziedzinie. 
Stwierdziwszy więc niski po- 
ziom filmowej „science-fic- 
tion” w bieżącym sezonie, ju- 
ry orzekło, że stosunkowo 
najlepiej kontynuuje jej tra- 
dycje amerykański film „Pa- 
mięć Hausera” w reżyserii 
Borisa Sagala, który oparł się 
na powieści Curta Siodmaka 
„Mózg Donovana”. 


O co chodzi w tym filmie? 
Wybitny fizyk europejski jest 
w agonii i jego nie cgłoszone 
jeszcze odkrycia naukowe 
mogą być stracone dla ludz- 
kości. Kilku uczonych z a- 
merykańskiego ośrodka me- 
dycyny _ eksperymentalnej 
proponuje przeszczepienie 
„fluidów pamięciowych” u- 
mierającego uczonego do mó- 
zgu innego człowieka. Gdy 


zainteresowań. 


trwa dyskusja nad wyborem 
najodpowiedniejszego biorcy, 
młody naukowiec Mondoro 
bez zwłoki poddaje się prze- 
szczepieniu: mózg starego u- 
czonego poczyna funkcjono- 
wać wespół z mózgiem Mon- 
dora. Parnięć młodego czło- 
wieka wypełnia się myślami i 
wspomnieniami zmarłego. 
Mondoro przeżywa jego dra- 
matyczne perypetie w czasie 
okupacji, gdy uczony był a- 
resztowany przez gestapo; 
zmaga się z jego pragnienia- 
mi, urojeniami i obsesjami. 
Bohater prowadzi przez pe- 
wien czas podwójną egzy- 
stencję, aż wreszcie zabija 
człowieka, który w czasie 
wojny zadenuncjował Hause- 
ra — i sam umiera. 


Przypomnijmy, że mózg ja- 
ko bohater filmu pojawił się 
na festiwalu w Trieście już 
rok temu. Mam na myśli an- 
gielski „thiller” zatytułowany 
„Umysł mr. Soamesa”, gdzie 
wprawdzie nie dochodziło 
jeszcze do przeszczepienia 
mózgu, ale wątek fabularny 
zdawał się tę praktykę już 
zapowiadać, 


W tym roku mózgi przesz- 
czepia się już jeden po dru- 
gim, a realizatorzy przypomi- 
nają poszukiwaczy, którzy 
nagle odkryli żyłę złota. 
Twórcy czechcsłowaccy stwo- 
rzyli nawet w swym filmie 
„Panie, jest pan wdową!”, no- 
wy gatunek, który można by 
nazwać „science: fiction-ope- 
rette” (odtwórczyni głównej 
roli w tym filmie, Iva Janżu- 
rowa zdobyła nagrodę za 
najlepszą kreację kobiecą). W 
porównaniu z takimi pomy- 
słami, polsko-niemiecki film 
o podróżach międzyplanetar- 
nych — „Sygnały MMXX" 
robił wrażenie nazbyt kon- 
wencjonalnego. Przecież czło- 
wiek już od kilku lat stąpa 
po Księżycu! 


WIRGILIO TOSI 
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30 WRZEŚNIA 1921 


W ROLI 
GŁÓWNEJ: 
SAHARA 


W roku 1919 cały Paryż mówił o „Atlan- 
tydzie” Pierre Benoit. Powieść o tajemniczej 
władczyni Sahary, o boskiej Antinei, ostat- 
niej z królewskiego rodu Atlantów, była ulu- 
bionym tematem rozmów, dyskusji i sporów. 
Może rozprawiając o bestsellerze chciano za- 
pomnieć o niedawnych przeżyciach, o wo- 
jennych troskach i zmartwieniach, o Verdun, 
Szampanii i „Grubej Bercie"? Fantastyczne 
przygody kapitana Morhange i porucznika 
de Saint Avit pasjonowały czytelników. Ti 
dno było oderwać się od kartek książki, kie- 
dy rozstrzygały się losy ekspedycji do kwit- 
nącej oazy wśród piasków pustyni, do jedy- 
nego skrawka pozostałego po zniszczonej 
przed tysiącami lat Atlantydzie. Francuski 
autor wskrzesił starą platońską legendę. kra- 
sząc ją elementami całkowicie współczesne- 
go, miłosnego dramatu. Niewiele jeszcze 
wiedziano przed pół wiekiem o Saharze i 
łatwo było uwierzyć, że plemię Tuaregów, 
przykrywające twarze niebieskimi zasłona- 
mi, strzeże niezwykłych sekretów. A może 
rzeczywiście gdzieś w samym sercu górzys- 
tego Hoggaru kryją się wspaniałe pałace kró- 
lowej Antinei? 


Książke Pierre Bencit przeczytał reżyser 
Jacques Feyder. Jeszcze wówczas niewielki 
i znany realizator, lecz stawiający dopiero 
pierwsze kroki debiutant. Ale deriutant am- 
bitny i odważny, nie lękejący się żadnych 
trudności, marzący o eksperymentach. .At- 
lantyda” przypadła mu do gustu. Uznał ią 
za znakomity materiał scenariuszowy, ale 
pod jednym warunkiem. Zdjecia trzeba robić 
nie w paryskim atelier, jak to było w zwy- 
czaju, tylko w afrykańskim plenerze. Pierw- 
szy kosztorys wyniósł ogromną na owe cza- 
sy sumę czterystu tysięcy franków. Produ- 
cenci, do których Feyder się zwrócił, wzru- 
szali ramionami: „Atlantyda” — bardzo do- 
brze, ale nie tak. Realizacja filmu nie dosz- 
łaby prawdopodobnie do skutku, gdyby nie 
pomoc rodziny. Kuzyn reżysera, Alphonse 
Frederix, był dyrektorem brukselskiego ban- 
ku Thalman et Cie. On właśnie wystarał się 
o potrzebne fundusze. Bankierzy, z natury 
nieufni i raczej konserwatywni, ulegli gorą- 
cym namowom Feydera i.. urokowi Antinei. 


Na tym etapie Antinea istniała tylko na 
kartkach powieści. Każdy czytelnik inaczej 
sobie wyobrażał okrutną i piękną uwodzi- 
cielkę, która zabija nieszczęśliwych kochan- 
ków, Przyszedł teraz czas na „ukonkretnie- 
nie” postaci, inaczej mówiąc — na znalezje- 
nie odpowiedniej aktorki. Feyder przypom- 
niał sobie, że mniej więcej przed rokiem wi- 
dział na scenie paryskiej Opery Komicznej 
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wiotką, delikatną primabalerinę o harmonii, 
nych ruchach młodego efeba. Tancerka na- 
zywała się Stacia (przez „c” z powodów fo- 
netycznych) de Napierkowska, była pół-Pol- 
ką i pół-Francuzką, córką dyrektora Szkoły 
Sztuk Pięknych. Z filmem zetknęła się 
gwiazda baletu już w 1908 roku, a w roku 
1911 była ekranową Esmeraldą w adaptacji 
„Dzwonnika z Notre Dame" Victora Hugo. 
Teraz miała zostać Antineą. 


Istnieje wersja, nieprawdziwa, że Napier- 
kowską narzucono Feyderowi. Reżyser au- 
torytatywnie stwierdził, że on sam wybrał 
odtwórczynię roli głównej. Przyznał się rów- 
nież, ale post factum, już po podpisaniu kon- 
traktu, a nawet po zreslizowaniu filmu, że 
popełnił błąd. Miał przed oczyma szczupłą 
tancerkę, a okazało się. że ma do czynienia 
z dość korpulentną osóbką. Któż mógł przy- 
puścić, że Mademoiselle de Napierkowska w 
ciągu roku utyje i że przybędzie jej przesz- 
ło dziesięć kilo! 


Ekipa Feydera przebywała w Afryce przez 
osiem miesięcy, od marca do października 
1920 roku. Koło Algieru zbudowano w ple- 
nerze pałac Antinei, a zdjęcia robiono węd- 
rując karawaną po Saharze, wszędzie tam, 
gdzie były najlepsze warunki  pejzażowe, 
Statystów rekrutowano wśród miejscowej 
ludności. Było to absolutne novum we fran- 
cuskiej praktyce produkcyjnej, novum wy- 
magające znakomitej organizacji i dużych 
zasobów cierpliwości. Nie zapominajmy, że 
komunikacji lotniczej nie było i że taśmę 
do wywoływania trzeba było wysyłać drogą 
morską, a potem koleja do Paryża. Na re- 
zultaty prac w laboratorium czekano nie 
długie dni, lecz długie tygodnie, Ale wszyst- 
ko się udało i nigdy nie można byłoby nawet 
marzyć o uzyskaniu takiego lokalnego kolory- 
tu, gdyby próbowano „rekonstruować” Afry- 
kę w atelier. I tak niepostrzeżenie, ale dla 
dobra filmu, Antinea w interpretacji panny 
Napierkowskiej, przesuwała się na drugi 
plan, a jej miejsce, jako prawdziwej boha- 
terki, zajęła Sahara. Bezkresna, biała i roz- 
żarzona w słońcu, srebrzysta i lśniąca w 
blasku księżyca. Autentyczna, groźna i pięk- 
na pustynia. 


Film kosztował nie czterysta tysięcy, lecz 
milion dwieście. Był to prawdziwy gigant — 
4 tysiące metrów kopii ekranowej, tszy go- 
dziny projekcji. Sceptycy, a tych nigdy nie 
brak, twierdzili, że żaden widz nie zniesie 
tak długiego widowiska, że nie wysiedzi w 
kinie. Pomylili się. Film, którego premiera 
odbyła się 30 września 1921 roku — przed 
pięćdziesięciu laty —w paryskim kinie „Ma- 
deleine”, utrzymał się na afiszu przez sie- 
dem miesięcy. Brukselski bank Thalman et 
Cie wycofał zaangażowany kapitał z wcale 
ładną nadwyżką. Prasa pisała pochwalne 
peany, powtarzając — „nie potrzebujemy 
wstydzić się Ameryki”, A w Paryżu modna 
była piosenka z refrenem. „Na Saharze szu- 
kam Antinei; wydaje mi się, że ją dostrze- 
gam, ale to tylko złudny miraż...”. 


Marzył o eksperymentach 
Jacques Feyder 


© MIŁOŚCI” (Węgry). Jest to film 
biografii; nie wnikając w ścisłe 
datj nie precyzując drobiazgowo „gene- 
daełe! ukazuje sumę życia wielu widzów 
ktnowych. 

„MOTODRAMA” — (Polska). Warsztatowa 
sprawność w produkowaniu rzeczy niezbyt 
efektownych, lecz potrzebnych w codzien- 
nym życiu kinematografii. 

„JESZCZE SŁYCHAĆ ŚPIEW I RŻENIE 
KONI” (Polska). Jest to bardziej zapowiedź 
jilmu, jakt mógłby być, niźli spełnienie. 

„JESTEM NIEWIERNYM MĘŻEM” (Fran- 
cja). Jeden z licznych jilmów z paryską ety- 
kietkę, które bawią przez półtorej godziny 
nymi nieporozumieniamt małżeńs<i- 


Nasi — , 
recenzenci 
pisali... 


wTRISTANA” (Wlochy — Francja — Hisz- 
pania). Bez hucznych efektów, na kanwie 
poczciwej literatury, wysnuł Bunuel raz 
Jeszcze przerażającą grę ukrytych sensów. 

„NIE LUBIĘ PONIEDZIAŁKU" (Polska). 
Mechanizm gagów oparto tu na wiekowej i 
szacownej zasadzie pomytek. Jedyną formą 
samoobrony przed lawiną uciesznych zmy* 
łek jest zamykanie co pewien czas oczu. 

„CZAS ŻYCIA I MIŁOŚCI” (Francja). Kon. 
testacju, nowatorstwo, duch paryskiego ma- 
ja — ograniczają się tutaj tylko do wyboru 
nowych bohaterów i ekranowej obecności 
tak rzadkiego w kinie francuskim środowia- 
ka robotniczego. 

„ARABESKA” (USA). Dynamiczne pogo- 
nie, najróżniejsze stroje (od Diora) i nepliże 
Sophit Loren, inteligentny dialog Gregory 
Pecka. 


Tuare / 
/ 

Na wakacjach obejrzałam tllm „Żandarm 
się żeni«, poprzedzony bardzo interesującą 
krótkometrażówką „Zabronione zabawy”. 
Reżyser „Zabaw”, Ryszard Rydzewski, za- 
dziwił mnie doskonałą znajomością psychiki 
dziecka, co jest rzadkością u naszych twór- 
ców filmowych czy literackich, Dla dziecka 
nie ma rzeczy niemożliwych, wszystko, co 
zapowiada świetną zabawę, jest pokusą nie 
do odparcia; dziecięca wyobraźnia nie zna 
hamulców doświadczenia | rozsądku, i pod- 
suwa dziecku najbardziej szalone pomysły. 
O tym wszystkim mówią „Zabronione zaba- 
wy”. Mówią zwyczajnie, ©mocjonalnie, na- 
wet — prowokująco, właśnie przez Swoją 
prostotę, udaną niefrasobliwość, dawkowanie 
zrozy, którą wyczuwa się zwłaszcza dlatego, 
że dzieci są tak beztroskie i nieświadome. 
Jest to najlepszy dydaktyzm, jaki można za- 
stosować: nie nuży, budzi refleksy: 

Sądzę, że istnieje duże zapotrzebowanie na 
takie filmy, które nie są nudną lekeją, a jed- 
nak przestrzegają i wychowują. Uczą mimo 
woli, a to rzadka umiejętność. I dobrze, że 
są krótkie, bo uwaga małego dziecka nie jest 
długotrwała. 

Jeżeli już mowa o krótkometrażówkach, to 
widziałam kilka dobrych, nawet doskona- 
łych (,„„Monidło' „Szansa'*), tylko gdzie one 
się podziewają. gdzie je obejrzeć nie tylko 
po raz drugi, lecz pierwszy raz (chodzi o 
znajomych)? Nie ma zapowiedzi, nie ma re- 
klamy, program TV nie podaje często tytu- 
łów takich filmów, więc trudno się zorlen- 
tować w czym rzecz. Chelałam obejrzeć „Za- 
bronione zabawy po raz drugi, już bez pow- 
tórnego oglądania francuskiej komedii. I co? 
Nie grają. 


KRYSTYNA KRAUZE 
Poznań 


Od kilku lat w rubryce „Panie Redakto- 
rze* czytuje się krytyczne listy na temat du- 
bbingu, lecz wszystkie te listy pozostają bez 
odpowiedzi. Przytoczę dwa wypadki, które 
zaobserwowałem w ciągu ostatnich trzech, 
tygodni: jedno z kin PKiN — „Próba terro- 
ru": po pierwszych kadrach zapowiadają- 
cych dubbing. odezwały się 
wa protestu. Kino „Śląsk* (fil 
bardzo podobna reakcja, 

Druga sprawa, która wiąże się z poprzed- 
nią, to niszczenie oryginalnych czołówek i 
zastępowania ich polskimi. Po co? Film 0- 
pracowany w ten sposób traci na oryginal- 
ności. Dotknęła go przecież obca ręka, która 
absolutnie nie miala nic wspólnego z reall- 
zacją filmu. Nikt nie chodzi do kina dla sa- 
mej historyjki. A kiedy jeszcze na dodatek 
tę historyjkę opowiadają w dubbingu polscy 
aktorzy, zabijając oryginalny nastrój filmu... 

Może znajdzie się ktoś, kto wreszcie od- 
powie na pytanie, które od wielu lat zadają 
ludzie na lamach Waszego pisma; pytanie 
pozostające bez odpowiedzi. 


WACŁAW SZEWCZYK 
Warszawa 


„Miraż: 


Scenariusz: Pasquale Prunas i Giancarlo Fusco 
Reżyseria: Pasquale Prunas 


Zdjęcia: Sgambati -De-Mitri-Salvatori — De Vero- 
Carbone 


Muzyka: Eglsto Macchi 
Komentarz: Giancarlo Fusco 


Opracowanie polskiej wersji komentarza: Stani- 
sław Olszewski 

Reżyseria polskiej wersji językowej: Marla Olej- 
niczak 

Produkcja: Giorgio Patara-Vette Filmitalia (Wło- 
chy) — 1963. 


iDZIEMY 


DO KINA 


TO TAKŻE 


WŁOSI * 


(Italiani come noi) 


Pełnometrażowy barwny film dokumentalny, Rea- 
lzatorzy pragnęli uchwycić migawkowy obraz 
Włoch w szczytowym momencie tzw. cudu gospo- 
darczego, obraz odmienny od reklam i turystycz- 
nych plakatów. Przewędrowali w tym celu cały 
Półwysep Apeniński 1 Sycylię. Ich film zbudowany 
jest na zderzaniu kontrastów: dewocji, luksusu, nę- 
dzy, występku, piękna sztuki i natury. 


SZonęuszi reżyseria: Istvan FILM (0) MIŁOŚCI 


Zdjęcia: Jozset Lórine 


Muzyka: Janos Gonda 

Wykonawcy: Kata — Judit Ha- 
lasz, Jancsi — Andreas Balint. 
W. pozostałych rolach: Edit Ke- 
leman, Andras Szamosfalvi, Ri- 
ta Bekes, Eva Berenyi i Lucyna 
Winnicka, 


Produkcja; Matllm (Węgry) — 
1970, 


(Szerelmesfilm) 
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Miłość dwojga młodych datują- 
ca się jeszcze od czasów dzieciń- 
stwa, Historia — wydarzenia na 
Węgrzech w roku 1956 stały si 
powodem rozłąki. Subtelna a. 
naliza uczuć i reakcji. Realizo- 
n Szabo, autor „Wieku 
1 tllmu „Ja, twój syn”, 
Film ten recenzowaliśmy przed 
tygodniem. 


UWAGA! Film 
tlany bez dodat 
metrażowego. || 


krótko- 


Scenariusz: Lucio Fulei i Roberto 
Gianviti 


BEATRICE CENCI 


(tytuł oryginalny) NSRO? path 


Zdjęcia: Erico Menczer 


Muzyka: Angelo Francesco Lava- 
gnino 


Wykonawcy: Beatrice Cenci 
Adrienne La Russa, Olimpio — To- 
mas Milian, Francesco Cenci oj- 
ciec Beatrice — Georges Wiison, 
Giacomo Cenci, jej brat — Antonio 
Casagrande, kardynał Lancini — 
Raymond Póllegrin, Catalano — 
Pedro Sanchez, Lucrezia, macocha 
Beatrice — Mavi. 


Reżyseria polskiej wersji języko- 
wej: Marja Plotrowska 


Produkcja: Giorgio Agliani dla 
Filmena (Włochy) — 1969. 


* 


Bcalrice Cenci 1 jej starszy brat 
Giacomo — przy współudziale ma- 
cochy — zgładzili swego ojca, 
rzymskiego patrycjusza, wsławio- 
nego okrucieństwami i skłonnościa- 
mi kazirodczymi. Na mocy wyro- 
ku, zatwierdzonego przez papie; 
Klemensa VIII, zabójcy zostali 
straceni. Ta jedna z najciekaw 
szych spraw sądowych XVI stulecia 
fascynowała malarzy, historyków, 
pisarzy (m.in. Shelleya, Słowackie- 
go, Stendhala), Barwa, szeroki ek- 
ran. 


Dodatek: „Ratusz Gdański*, Scenariusz i realizacj: 
Jadwiga Żukowska. Zdjęcia: Stanisław Śliskowski, F' 
tografie archiwalne: Zbigniew Kosycarz oraz CAF. 
Opracowanie muzyczne: Henryk Rogala. Konsultacj 
"Teresa Stankiewicz i Andrzej Różański. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Oświatowych — 1970, Barwny film po- 
pularno-naukowy. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Pulawska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 
trala — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe", 
R. Pajchel, R. Sumik, W. Lancini, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
NE: Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie 
(Czechosłowacja), Woodtall (Anglia), „Cine-Tele-Revue" (Belgia), „Cine- 
monde*, Unitrance Film (Francja), Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Gala- 
tea, Titanus (Wlochy), UPI, archiwum, 


TYGODNIK 


Przerwa w zdjęciach jest znakomitą okazją 
dla reżysera do podjęcia kolejnej próby wy- 
tłumaczenia aktorom o co w tym filmie chodzi. 


wybitny 


4obi 
b. dobry —5 jysk 


dyskusyjny —3 


ki 


B. D-->=n-vski 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
J. Eljasiak 

S. Grzelecki 
S. Janicki 

Z. Kałuż 

B. Michałek 


Zycie rodzinne 


Spojrzenie 
na Wrzesień 


*|e 
ES 


Gott mit uns 


Arabeska 


Władca gór 


Narzeczona pirata 


Wyzwolenie 


Jeszcze słychać śpiew 
1 rżenie koni 


Czas życia i miłości 


Własne zdanie 


Timo Rinnelt porwany | 


Motodrama 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedplaty na prenumeratę ze zle- 
ceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okresy kwar- 
talne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. 
Wronia 23, za pośrednictwem PKO Warszawa, konto 
mr 1-6-100024. Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszaw! 
ul. Miedziana 11. 

Numer oddano do druku 25.1X.1971 r. 


Zam. 7702 U-71 
INDEKS 35904 


Zanim nasz paryski ko- 
respondent prześle spra- 
wozdanie z premier, któ- 
re otworzyły sezon fil- 
mowy w stolicy Francji, 
zamieszczamy zdjęcia z 
najnowszych filmów 
srealizowanych w nad- 
seękwańskich ateliers. 


„Trochę słońca w zimnej 
wodzie” — Claudine Au- 
ger i Marc Porel 


5 <4 „Stara panna” — 


Annie Girardot 


„Nafciarki” — Brigitte Bardot 


A „Wdowa Couderc” — Alain Delon, 
Simone Signoret i Jean Tissier 


